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W  a  j  i t  a .
Niemałej rzeczywiście potrzeba dozy cierpli

wości, aby uważnie śledzić z? przebiegiem wy
padków w czasie toczącej się wojny dla pobie
żnego choćby zoryentowania się w labiryncie 
najsprzeczniejszych wiadomości, jakie puszczają 
w świat źródła amerykańskie i hiszpańskie. — 
Np. co się tyczy ostatniej bitwy pod S a n  J a 
go  de  C u b a ,  to Hiszpanie twierdzą, iż kom- 
modor S h 1 e y, pomimo że eskadrę jego wzmo
cniono statkaui, należącem. do eskadry S a mp -  
b o n a, m usiał, po bezskutecznem ostrzeliwaniu 
foityfikaeyj, broniących przystępu do zatoki Sen 
Jago, cofnąć się z*wielkiemi stratami, nie sfor 
sow&wszy wejścia do tejże zatoki, o co mu głó
wnie chodziło. Amerykanie zaś zapewniają, że 
Shley’owi nie zależało wcale na sforsowaniu 
wejścia do zatoki, lecz że zamiarem jego było 
zrekognoskowanie jej i zburzenie największego 
fortu G a s t i  11 o M o r r o ,  który od strony mo
rza najwięcej jest wysunięty. Cel ten miał Shley 
w zupełności osiągnąć.

Skoro jednak weźmie się pod uwagę, Ze w 
dniu 31 maja Sbley miał pod swemi rozkazami 
15 statków, w czem znajdowały się 3 pancer
niki pierwszej klasy i 3 krążowniki pancerne, 
i że zc strony Hiszpanów walczył tylko jeden 
pancernik „Cristobal Colon“, wsparty przez kil
ka nieszczególnie uzbrojonych, starej konstruk- 
cyi fortów, to trzeba przyjść do przekon mia, 
iż wto.kowa bitwa wcale zwycięską dla Ame
rykanów nie była. Naturalnie, nie wynika stąd 
jeszcze, aby Shley poniósł klęskę, jak twierdzą 
doniesienia z Madrytu, bo żaden z jego okrętów 
zatopiony nie został. Pozostaje zatem tylko fakt, 
że Shley pod Sąn Jago cofnął się, nie podniósł
szy wcale uroku flagi amerykańskiej na wodach 
kubańskich. Gdyby jednakże miała się spraw
dzić dość nieprawdopodobnie brzmiąca pogłoska, 
że Cervera już przed bitwą opuścił zatokę San 
Jugo, zostawiając tam jedynie pancernik „Cri- 
stoDal Colon", to niepowodzenie Shleya przy
brałoby daleko większe rozmiary. Wymknięcie 
się admirała hiszpańskiego z pułapki w San 
Jago byłoby w takim razie pierwszym krokiem 
do połączenia się jego eskadry z eskadrą Ca- 
m a r y, płynącą kn Antyllom z K a d y k s u .  
Wtedy zaś obustronne szanse na morzu zmieni
łyby się zupełnie — przewaga byłaby po stro
nie Hiszpanów.

Z telegramu World’'.i, poniżej podanego, ła 
two wyrozumieć, że waszyngtoński departament 
marynarki wcale nie jest zadowolony ze Shley’a. 
Za pierwsiy objaw tego niezadowolenia należy 
uważać oddanie naczelnego dowództwa nad po- 
łączonemi eskadrami Sampsonowi, który podo
bno ma zamiar ponownie atakować San Jago.

O tem , eo porabia D t  w e y na Filipinach, 
jakoteż o wyprawach na ten archipelag i na 
Kubę, zachowują źródła amerykańskie w osta
tnich 24 godzinach zupełne milczenie.

(Telegramy Nowej Reformy.)
Nowy Jork 3 czerwca. Otrzymana tu z H a 

w a n n y  depesza zaznacza pogłoskę, że e s k a 
d r a  C e r v e r y  n i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  wz a -  
t o c e  S a n  J a g o  p o d c z a s  b o m b a r d o w a -  
n i a.

Nowy Jork, 3 czeiwca. Telegram z P o r t  a u 
P r  i n c e  donosi, że eskadra amerykańska, wra
cając ku S a n  J a g o ,  dała dwa ślepe strzały. 
Powszechnie sądzą, że był to umówiony znak 
dla 6000 powstańców, stojących w bliskości Sr s 
Jago, aby rozpoczęli atak na miasto

Nowy Jork, 3 czerwca. Waszyngtoński ko
respondent World’a donosi: Departament mary
narki wydał rozkaz S h i e y o w i , aby nie kusii 
się o zdobyeie San Jago do Cuba, ani też o 
zburzenie fortów, broniących przystępu do zato
ki tegoż nazwiska, lecz, aby starał się z eska
drą hiszpańską stoczyć bitwę na otwartem mo
rzu, poza doniosłością dział bateryj brzegowych, 
i to tylko w takim razie, gdyby ta eskadra 
miała zamiar opuścić zupełnie zatokę.

Od chwili niepowodzenia pod San Juan de 
Portoriko departament chce, aby dowódzcy ame
rykańscy unikali bombardowań, które w każ
dym razib uważane są pizez opinię publiczną 
za klęski, poniesione przez flotę amerykańską. 
Z tych względów wzmocniono eskadrę Shley’a, 
aby mógł w danym razie przyjąć walkę z ad
mirałem Cerverą, lecz bynajmniej nie w tym 
celu, aby naśladował D e w e y ’a,  nawet, gdyby 
był przez nieprzyjaciela prowokowany.

Kommodor Shley, spostrzegłszy we wtorek, 
że Hiszpanie pracują nad wzmocnieniem fortów, 
broniących wejścia do zatoki San Jago, rozpo
czął bombardowanie, aby im w tem przeszko
dzić. Ostrzeliwanie trwało godzinę. Hiszpanie 
odpowiali żywo i nie opuścili swych stanowisk 
pomimo gradu pocisków, któremi obsypywała 
ich eskadra amerykańska. Pomimo, że ogień 
bateryj hiszpańskich był w ogóle małoskute- 
cznyin, zdołały one jednak uszkodzić krążownik 
„Har?ard“.

Korespondent zapewma, że fort Castillo del 
Morro został zupełnie zniszczony i że Shley 
wtedy się cofnął, gdy zamierzony cel osiągnął. 
Wcale nie miał on zamiaru sforsować wejścia 
do zatoki. Departament marynarki dopiero wte
dy urządzi no seryo atak od strony morza prze
ciw San Jago, gdy zgromadzi tamże odpowie
dnio silną eskadię.

Wtedy nastąpi także atak od strony lądu, 
gdyż Amerykanie rachują na współudział po
wstańców, z którymi Shley poruzumiewa się 
ciągle.

Nowy Jork, 3 czerwca. V) K e y w e s t krąży 
pogłoska, że amerykański krążownik pomocni
czy „St. Paul" schwytał statek przewozowy hi
szpański „Altbn8o XIII", wiozący 1300 żoł
nierzy.

Nowy Jork, 3 czeiwca. Eoening Journal do
nosi, że eskadry amerykańska zjawiła się znów 
poa S a n  J a g o .  S p o d z i e w u n e m j e s t  po 
n o w n e  b o m b a r d o w a n i e .

Hawanna, 3 czerwca. Rząd kolonialny pusta 
nowił uwolnić od wszelkich opłat portowych 
statki, przypływające do K u b y  ze środkam* 
żywności. Następnie zaś postanowił stworzyć 
dookoła Hawanny strefę uprawnych gruntów. 
W ten sposób ma rzad nadzieję zaradzić w zna
cznej części trudnościom, powstającym skutkiem 
obecnego branu żywności w H a w a n n i e  Po
stanowiono także zakazać wywozu cukru do 
Stanów Zjednoczonych.

Madryt, 3 czerwca. Imparcial donosi z n a  
w a n n y ,  ie  admirał C e r v e r a  n i e  z n a j d o 
w a ł  s i ę  w S a n  J a g o  w c z a s i e  a t a k u  
A m e r y k a n ó w .  Eskadra jego wypłynęła już 
wcześniej na pełne morze, a w zatoce pozostał 
tylko pancernik „Cristobal Colon" dla naprawy 
maszyny.

Dotąd niewiadomo gdzie znajduje się eskadra 
Cervery.

Londyn, 3 czerwca. Morning Rost donosi z 
M a d r y t u ,  że ambasadora hiszpańskiego w Pa
ryżu L e o n a  y C a s t i l f o ,  upoważniono, aby 
postarał się o i n t e r w e n c y ę  m o c a r s t w ,  
k t ó r a  d o z w o l i ł a b y  H i s z p a n i i  z a 

w r z e ć  h o n o r o w y  p o k ó j  ze S t a n a m i  
Z j e d n o c z o n e m i  

Londyn, 3 czerwca. Wedle dalszych doniesień 
o bombardowaniu S a n  J a g o ,  Hiszpanie uzbroili 
tamtejsze forty w działa okrętowe. Na jednym 
ze statków amerykańskich wszeząf się od poci
sków hiszpańskich pożar, dwa inne statki zaś 
zostały mocno uszkodzone.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a n z t W a ,  w maju.

(Sprawa Herma,m  w świetle rosyjskiej sprawie
dliwości).

Nareszcie w miesiąc i dni dziesięć po wyda
niu wyroku, uniewinniającego Hern ana, Izba 
sądowa wypiekła mutywa do niego i cały do
kument, hańbiący sprawiedliwość, ogłosiła wczo
raj skazanym i ich obrońcom, jeżeli jeszcze 
potrzebowała piętna, to je ma w tych własnych 
swoich motywach, ociekających wj krę+nemi so- 
fizmatami, krzywdzących zdrowy rozsądek, logi
kę prawną i uczciwość ludzką. Popełniwszy je 
dno przestępstwo: wyrok uniewinniający — mu
siano je  przecież poprzeć drugiem: usprawiedli
wieniem takiego wyroku. — Dla Izby Herman 
jest wciąż tylko niedbałym, o niczem nie wie
dzącym, bez czytam* rachunków podpisującym 
je urzędnikiem; jest przez podwładnych swych 
oszukiwaną, przez świadków oszczerczo oskar
żaną ofiarą niegodziwości ludzkiej, — polskiej, 
rzecz prostą, bo taka go otaczała. To, co na
kłamał w sądzie, znalazło dogmatyczną wiarę 
w sędziach, co zaś świadkowie przeciwko nie
mu zeznali, uległo iruzgocącej, ale tąkże do
gmatycznej krytyce. Urządzał Herman podczas 
swej słynnej walki z cholerą lekeye poglądowe; 
wziął i nie dał, komu byl powinien, 212 rubli; 
wykręcił się w sądzie twierdzeniem, że je do
ręczył swemu podwładnemu Piotrowskiemu, nie 
popierając twierdzenia tego najlżejszym n iwct 
dowodem, kiedy dowód podniesienia tych pie
niędzy był jak najoczywistszym i przez niego 
taniego nie zaprzeczanym. Co uczyni sąd ? Po
wie, że twierdzenie bez dowodu zasługuje na 
wiarę, a zaprzeczenie Piotrowskiego „nie budzi 
zaufania": wziął, bo tak twierdz) Herman.

Czy by tak samo pogwałcić elementarne zasa
dy prawa poważyła się Izba, gdyby pod nią 
stał nie naczelnik powiatu i nie Rusyanin ? — 
Piotrowskiemu nie wierzą sędziowie rosyjscy, 
bo jest „bezwarunkowo interesowanym", a nie 
będzie najbezwarunkr wiej interesowanym i Her
man, jeżeli zaś nie był, to czyż nie dlatego, 
Ze, jako Rusyanin, liczył n» względy sędziów, 
również Rosyan?

I te dwie miary ciągną się przez cały ten, 
jedyny w swoim rodzaju dokument. Piotrowski 
i Dębow8ki. jako obwinieni, „usiłowali odwró
cić od sieme odpowiedzialność kłamstwami"; 
ale Herman, również oskarżony, i ciężej, bo o 
dclietum gualificatum, jako żywo, o niczem po- 
dobnem nawet nie pomyślał: sąd daje sam spe 
cyalną, ao wyroku forsownie dopasowaną, psy
chikę kryminalną. Tan samo i Neufeld „miał 
interes zeznawać fałszywie"; ale Herman zgoła 
rządził się czystą bezinteresownością. Gdy już 
nie można nazwać zeznań i twierdzeń przestęp
cy niegodnemi, mówi się o nich, że „nie zawie
rają w sobie nic niewiai ogudnego" — i lakie
rni jeszcze dowodami zbija się zaprzysiężone ze
znania świadków!

Śmiałość, odwaga, bohaterstwo tego sądu w 
walce z logiką i sumieniem zdumiewają. Oto

n. p. Herman urządzał w Opocznie skwer, ma
ły swerek; za pieniądze, któie nań wziął z ka
sy, możnaby urządzić duży ogród. Co zrobił z 
pieniędzmi ? — Sąd wydobywa pupila swego z 
błota owego skweru sposobem bardzo prostym: 
wyjaśnienie, dane przez niego, uważa za „wia- 
rogodne", a zeznania przeciwne Durmistrza Soj- 
dy, za „nie budzące zaufania". — Z funduszów 
gminy krzczonowskiej ka&ał sobie Herman wy
płacić 200 rubli, ale z księgi powiatowej wy
darto dowody pobrania: sprawca fałszu dla Każ
dego uczciwego 8ądu był tak bliski, że dotknąć 
się go tylko było potrzeba. Izba sądowa war 
szjtwska umiała go nie znaleść; dla Izby nawet 
wręcz SDrawcą usunięcia dowodow z księgi u- 
rzędowej nie mógł być Herman — Bgdyż ca^  
pracą sporządzania rachunków nie on — na
czelnik powiatu — kierował", ale jego pod
władny, Piotrowski: nie może przecież niekieru- 
jący, a uczciwy, odpowiadać za, czyn kierują
cego, a nieuczciwego... Gdy już język drętwie 
je, mózg nic wymęczyć z siebie nie zdoła, pió
ro zatrzymuje się w biegu, sąd znajduje mo
tyw wysoce jurydyczny: oto Lipszyc, który dał 
Hermanowi 100 rubli za nierugow&nie go z 
mieszkania, jest lichwiarzem, a jakżeby lichwia
rzowi dawać można większą wiarę, niż naczel 
nikowi powiatu!

Autorowie motywów nie odmówili sobie na
wet przyjemności kopnięcia szlachty polskiej: 
na pp Bogusławskiego, Reyskiego, Gradowskie
go rzucili cień domniemania wielce krzywdzą
cego. Panowie ci mieli jakoby okłamać są d , a 
pie; wszy z nieb wrzekomo dopuścił się nawet 
sfałszowania rachunku. W jakim celu? Z pobu
dek jakiego interesu? Tak sobie bez celów, po
budek i interesów dla samej tylko przyjemności 
warszawskiej Izby sądowej. P. Bogusławski ma 
w tem niegodziwem oszczerstwie zasłużoną karę 
za to, że bez politycznego tak tu , bez moralne
go wstydu, zgoła lekkomyślnie wyświadczył 
Hermanowi przysługę, ułatwiającą kradzież skła 
dek na głodnych w cesarstwie w r. 1892. Her 
man składek tych wcale do kontrol powiato
wych nie wciągał, a gdy się nadużycie w roku 
1894 czy też na począł u i 1895 wydało, zyskał 
sobie bezkarność ofiarowaniem wykrytej kwoty 
na ochronę prawosławną.

1 tak ciągle, bez końca, bez znużenia. Her
man nietylko był „wiaregodnym", wiarogodniej- 
szym od tych , którzy przeciwko memu zezna
wali, ale jeszcze „nie rozumiał po polsku“, choć 
„po polsku rozmawiał". — Takiego argumentu 
użył sąd mianowicie w sprawie 60 rubli, dorę 
czonych przez p. Reyskiego. Wszystko, na co 
przewrotność, krętactwo i chęć osłonięcia Rosya- 
nina, a potępienia Polaków zdobyć się mogły, 
sąd ten spełnił. Gdyby c«ły jego logiczny prze
wód wyroku mógł mieć jakąkolwiek doniosłość, 
dla logiki i sprawiedliwości , wypadałoby poło
wę świadków posadzić na ławie oskarżonych o 
krzywoprzysięstwo.

Wyrok petwarczy — brudna ścierka a spra 
wieduwość rosyjska „w tym kraju" paraduje 
w niej, iakby w brab&nrkiej koronce...

RarrartS.

Działalność Towarzystwa „Szkoły ludowej1:
(Zagajenie walnego zgromadzenia delegatów przez 
wiceprezesa dra Ernesta Bandrowskiego to dniu 

29 maja 1898 r. w Stanisławowie). 
(Dokończenie.)

Tu miejsce poświęcić kilka słów tej sumie

działalności dotychczasowej Towarzystwa. — 
Towarzystwo buduje dalej szkoły, a między nie
mi jednę, która po wszystkie czasy będzie 
chlubą imienia polskiego; utrzymuje 8 szkół 
analfabetów w 15 oddziałach, 39 czytelń i bez
płatnych wypożyczalni, w których dziesiątki ty
sięcy przeczytano tomów; podtrzymuje naukę 
języka polskiego w kilku szkołach na Bukowi
nie, a wreszcie przystąpiło do systematycznej 
organizaeyi kursów ludowych, z których w przy
szłości ma się wytworzyć organizacya na wzór 
istniejących w innych krajach instytucyj uniwer
sytetów ludowych.

Jak widzimy, robota wre na całej linii i to 
w najrozmaitszych kierunkach, statutem przewi 
dzianych. I pod tym trzględem poetęp zrobiono 
rzeczywisty. Gzy jednak wszystko zrobiono, czy 
poruszono wszystkie środki działania statutem i 
istotą rzeczy wskazane? Do tego punktu nie
skończenie jeszcze daleko; w żadnej z poruszo
nych kwestyj nie poszliśmy daleko. Jest tylko 
jakość znaczna w działaniu, niema ilości, jest 
rozmaitość sposobów dobieranych, ale liczba przy
padków stosowania jest względnie mała. Cóż 
znaczy bowiem wobee ogromu braków tych 
kilka szkół, które oddaliśmy na użytek publi
czny, tych 8 szkół analfabetów w kraju, w któ
rym analfabetów jest setki, tysiące? Czy można 
tu winić Tu warzy ntwo lub który z jego orga
nów? Chyba nikt nie pozwoli sobie na ten na
rzut, choćby dlatego, że strona finansowa Towa
rzystwa bierze nas pod tym względem w obronę. 
Nie ulega wątpliwości, że dochody Towarzystwa 
i w tym roku są pokaźne, jednakże wystarczy 
jeden rzut o k a , aby się przekonać, jak niedo
stateczne w porównaniu Jo zadań Towarzystwa. 
Tu znowu nasuwa .się mimuwolnie porównanie 
z Schulvereinem i Maticą skolsku Jakże nam 
daleko do tych krooi tysięey, które składają 
tamte społeczeństwa na rzecz swej oświaty, a 
o ileż gorzej wypada to porównanie, jeżeli 'so
bie uprzytomnimy, że braki nasze na polu oświaty 
bez porównania są większe.

Towarzystwo całe, s z niem i Zarząd główny 
świadom* są tych niedostatków, ale czyż dla
tego ma założyć ręce? Przenigdy! Nasampizód 
Towarzystwo nasze, choc unogie, potrafiło w kró
tkim stosunkowo czasie dojść do pokaźnych i 
trwałytfh wyników i przekonane je s t , że tych 
kilka szkół, tych kilkanaście czytelń i wypoży
czalni i t. d., to nie frazesy znikome, to są rze
czywiste fakta. A powtóre, Towarzystwo wyka
zuje rok rocznie postępy w swej działalności, 
rozwija s:ę, idzie naprzód, a więc d o j d z i e  do 
c e l u !  (Brawa i oklaski). A proszę wierzyć, że 
droga ta nie jest kwiatami usłana, pełno na 
niej cierni, pełno przeszkód, które zwolna i cier
pliwie i z pobłażaniem chrzęści, auskiem usuwać 
wypada. Towarzystwo nasze mogłoby, powinno- 
by zgromadzić koło siebie więcej przyjaeiół, 
gdyby nie pewUe uprzedzenia, obawy, a nawet 
podejrzywania, z któremi z pukorą walczyć wy
pada. Trudno, u nas przyzwyczajono się oddawna 
wszystko oceniać z politycznego punktu widzenia, 
że Towarzystwo, które t y l k o  o ś w i a t ę ,  w o l
n ą  od  w s z e l k i e j  p r z y m i e s z k i  p o l i t y 
c z n e j ,  p r o p a g u j e ,  może*sięjwydawać pewną 
anomal ą , która może z tego powodu wzbudza 
pewne zdziwienie, a w następstwie podejrzenie

Cóż na to poradzić? Nie ma innej rady, jak 
tylao gromadzić coraz więcej dowodów działał 
ności naszej, a więc budować szkoły, zaaładać 
szkoły dla analfabetów, czytelnie, wypożyczal
nie i t. d. Takie fakta przemawiają wyraźnie, 
one będą odpow>vdzią naszą. Z tego miejsca 
mogę tylko zaznaczyć ponownie, że Towarzy-

Adam Mickiewicz.
Psychologiczny wizerunek poety.

1S opisał

A d a m  B e ł e i k o w s h i .

14 iCiąf dalszy).

Dużo miał Mickiewicz treści wewnętrznej 
w sobie w tym czasie, kiedy zasiadał do pisa
nia trzeciej części Dziadów, długo przedtem 
wrzały w nim i paliły się najróżnorodniejsze 
uczucia, zanim znalazły dla siebie ujście w no
wej produkcyi poetyeznej. Przypomnijmy sobie, 
że był to dla niego czas ustań icznych walk ze 
sobą, gorzkieh refleksyj, czas obaw, trwóg, 
zwątpień i nadziei politycznych, a potem czas 
boleści i niezmiernego smutku. Wśród całego 
tego chausu równocześnie nowe światy odkry
wają się przbd jego okiem: w Bogu widzi 
sprzymierzeńca swego narodu, a w religii dro 
gę prowadzącą do niechybnego zbawienia. Nie 
dziw, że kiedy strumień tych uczuć i idej 
w nim wezbrał, „rozbiła się nad nim bania 
poezyi". Z wyjątkiem dawniejszych lat kowień
skich i późniejszych nieco, kiedy się rodził Pan 
Tadeusz, mgay Mickiewicz nie tworzył z taką 
łatwością i tak prędko, jak  w Dreźnie, kiedy 
pisał Dziady. Przymusu nigdy on sobie zada 
wać nic lubił; potrzebu było silnego popędu 
z wewnątrz, prawdziwego natennieniu z góry, 
ażeby wziął za pióro. Parę ostatnich lat od na 
pisania ostatniego większego dzieła, Konrada 
Wallenroda, było czasem wypoczynku; rola du
chowa poety i w SKUtek rozturgnień świato
wych i w skutek przygniatających go pry 
watnych i publicznych przeciwności i nieszczęść,

leżała prawie odłogiem. Tem bujniej i obficiej 
mógł teraz zejść na niej plon poetyczny.

Znakomity krytyk Mickiewicza, p. Chmie
lowski powiada słusznie, że „Mickiewicz doszedł 
już wówczas do najwyższej doskonałości we 
władamu narzędziami poezyi, które stały mu 
się posłusznemi, jak  mistrzowi" i szczególne 
znamiona tego mistrzostwa widzi w tem, że 
wszelka patetyczność słowna znika zupełnie 
z jego pism, jakoteż w dążności do plastyki 
w wyrażeniach. Mickiewicz zawsze był przyja
cielem prostoty i wiersz jego od Samych po
czątków odznaczał się niezwykła siłą słowa. 
Jest to cechą prawie każdego prawdziwego 
poety, a w tych przymiotach Mickiewicz eelo- 
wał przed wielu innymi. Ale w istocie w trze
ciej części Dziadów te zalety stylu, występują 
jeszcze silniej i dobitniej, niż gdzieindziej. 
Oprócz większej dojrzałości geniuszu, do utórej 
poeta w tym czasie doszedł, sprawiły to zape
wne także treść i natura tego poematu. To, co 
Mickiewicz powiedzieć w nim przedsiębrał, wy
dawało mu się tak wielkie i potężne, że mogło 
mówić samo za siebie bez pomocy sztuki, naj- 
prostszemi wyrazami, tak jak przemawia do 
duszy ludzkiej każde wielkie uczucie albo każdy 
wielki czyn. Dlatego język jego nagiął się pra
wie do form powszedniej mowy; nie ma w nim 
nic wyszukanego, nic łechcącego zmysł estety
czny przepycbem lub delikatnością; jako niepo
trzebne ' zbyteczne, gorszące r iwet na tem 
miejscu, usunięte zostały wszelkie artystyczna 
ozdoby, wszelka dekoracyjność sytuacyj i ogól 
neg>) tła. Obok. tej naiwnej prostoty, opowiada
jącej rzeczy wielkie i ujawniającej tytaniczne 
uczucia tak, jakby one były czemś najzwyklej- 
szem na ^wiecie, tylko lapidarność wyrażenia i 
zuchwała nagość słowa, są temi estetycznemi

środkami, któremi poeta pt wny swej siły i swo
jego celu, potężne na na„zem uczuciu wywiera 
wrażenie. W tych przymiotach żaden z naszych 
poetów nie dorównał Mickiewiczowi, i  gdzie on 
się tego języka nauczył, czy na wzorach sta
rożytnych klasyKOw, czy w Piśmie św. Starego 
Testamentu, które w tym czasie wiele czytywał ?— 
powiedzieć tego nie można.

W tej dążności do jak największej prostoty 
słowa widziałbym jeszcze oznakę pewnych zmian 
duchowych, które w tym czasie zaszły w poecie. 
Wydaje mi się, że wobec grozy położenia, w ja
kiem znalazła się Polska i wcbec własnego, po
ważnego i religijnego nastroju, Mickiewicz zmie
nił takie swoje wyobrażenie o wai tości poezyi 
i o jej przeznaczeniu. Poezya taka, jaką najczę
ściej bywa, i jaką jest z natury swojej, wydała 
mu się może w tych ciężkich czasach ucisku 
i łez rzeczą zbyt błahą i nieodpowiednia. Wszakże 
ona, choć w gruncie dąży do moralnego pod 
niesienia człowieka jako przed najwyższem “wo
jem bóstwem korzy się przed estetycznem pię 
knem i jej głównem zadaniem, chociaż może 
mieć i inne, jest zadowolnienie naszego estety
cznego smaku; jako sztuka dba o formy ze
wnętrzne i zmysłowe, a co więcej tak ściśle 
jest z niemi spojona, że bez nich obejść się nie 
może i gdzie ich niema, tam ona przestaje być 
sobą i ginie; poezya wreszcie, jeżeli i tę jej 
właściwość uw zględnić chcemy, icoże nie pusia- 
dać żadnych etycznych zalet, przeciwnie może 
nawet szkodliwie działać na naszą moralność, 
może podniecać nasze namiętności i schlebiać 
zachciankom naszych zmysłów, a nie pozbywa 
się mimo to swego charakteru sztuki, jeżeli for
malnej piękności zadosyć uczyni. Jednem sło
wem: poezya, choć często jest kapłanką moial- 
nego piękna, bywa takżę nieraz i niewolnicą, za

diwalniającą samą pięknością ciała zmysłowo 
popędy swego pana. Na to niebezpieczeństwo 
jest ona przedewszystkiem narażona wtedy, jeśli 
chce Się uważać tylko za sztukę dla sztuki, je 
śli, poprzestając na samem pięknie, nie sta^a się 
wcielić idej moralnie uszlachetniających i du
chowo kształcących człowieka. Tepiu krańco
wemu rodzajowi poezyi Mickiewicz nigdy nie 
hołdował; Muza jego, z wyjątkiem paru prawie 
nieznacznych skaz, jest dziewiczą i czystą, jak  
łza. Mimo to, pod wpływem znanych nam już 
okoliczności, mogła mu się poezya, nawet cał
kiem niepokalana i niewinna, wydawać za zbyt 
świecką, jeżeli poprzestawała tylko na estety
cznej piękności, a nie stawiała sobie za wyraźny 
cel przyniesienia realnego pożytku i umoralnie- 
nia. Tę szatę świecką, te błyszczące na niej 
dyamenty i lśniące się złote ozdoby, które pod
noszą piękność cielesna, a o duchu równocześnie 
zapominać każą, chciał on z niej zdjąć, jako 
ubliżające jej powadze, ujmujące jej moralnej 
wartośei, a przyodziać w proste, lniane suknie, 
w jakie odziewały się niewiasty ewangeliezre, 
albo zostawić ją  nagą, jak Słowackiego „trup 
Leonidasa", aby jedynie prawdą 1 naturalnością, 
nie złudzeniem i marnym strojem przemawiała 
do umysłów ludzkieh Według tych wyobrażeń, 
jakie coraz bardziej w nim się wyrabiały, poe
zya powinna byiu stać się więcej uduchowioną, 
u;./-li nią była dotychczas; co jest w niej zmy
słowego, obliczonego tylko na efekt estetyczny, 
co tylko ma na celu rozbudzenie w nas iantazyi 
albo czysto-ziemskich uczuć, z tego powinna się 
wyzuć i uwolnić, jak z ciężarów, utrudniających 
lot jej skrzydeł, bo jej przeznaczeniem nierównie 
szczytniejszem, niż sprawiać rozkosze umysłowe, 
jest to, aby była kapłanką, wskazującą ludzkości 
drogę do nieba, i nauczycielką, kierującą jej

kroki po ciernistych ścieżkach tego życia. Gdyby 
u k ie  zadanie było dla poezyi za ciężkie, gdyby 
jegu spełnienie przechodziłu jej siły i nie zga
dzało się z jej naturą, natenczas... ten wielki 
poeta, okryty sławą i otoczony uwielbieniem 
całego narodu, gotów był wziąć z nią rozbrat 
i strzaskać swoje złote pioro raczej, niż używać 
go dalej na pisanie „fraszek".

Nie boimy się dopuścić przesady, stawiając 
rak śmiałe twierdzenie. Mamy na poparcie go 
świadectwo pisemne samego Mickiewicza, pota
kujące mu jak najwyraźniej, świadectwo poka
zujące, że nietylko ca przyszłość myślał o na
daniu nowych kierunków poezyi, ale że nawet 
lego własne dawniejsze pisma, tym nowym wy 
ubrażeniom nie odpowiadające, straciły w jego 
oczach wartość i powab, i nie za dobre uczynki, 
ale za „grzechy żywota" były poczytywano. 
Świadectwo to tem ważn.ięsze, że było złożone 
w chwili najszczęśliwszej twórczości poetycznej, 
w chwili, kiedy nie uleciał ieszcze od niego ge
niusz, towarzyszący mu przy napisaniu najwię
kszego jego arcydzieła: Pana Tadeusza. Na drugi 
dzień, właśnie po skończeniu swojego arcypoe- 
matu, pisał Mickiewicz do Odyńea (z Paryża 
w lutym 1834'): „Przekonywam się, że się nadto 
żyło i pracowało dla świata tylko, ie  nigdy już 
pióra na fraszk nie użyję. To tylko dzieło warte 
czegoś, z którego człowiek może poprawić się 
i mądrości nauczyć. Mużebym Tadeusza zanie
chał. ale już był bliski końca. Więc skończyłem 
wczoraj właśnie".

Co za szczęście dla naszej literatury, że to 
wyobrażenie o błahuści poezyi w zwyuzajnem 
jej rozumieniu, nie stało się u niego wcześniej 
niewzruszenie ugruntewanem przekonaniem! By
libyśmy stracili najdruższy dyament w naszjm 
skarbcu poetycznym. (C. d. n.)
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stwo szkoły ludowej nie s ł u ż y  ż a d n e m u  
s t r o n n i c t w u  t y l k o  c a ł e m u  n a r o d o w i ,  
(Oklaski). Miejmy nadzieję, że przyjdzie czas, 
kiedy te marne obawy ustaną, kiedy w gronach 
naszych kół zobaczymy tych wszystkich, którzy 
dziś, z dala, na uboczu pozostają, a którym tak 
samo, jak  nam oświata narodowa leży na ser
cu. Pamiętajmy także, że uośmy dotąd stworzyli, 
zawdzięczamy ofiarności publicznej, że nie ską
piły nam poparcia nietylko jednostki, ale i in- 
stytucye pnbiiczne, a przedewszystkiem funda 
cya imienia Tadeusza Kościuszki i w /soisi Sejm 
Niech mi wolno będzie z tego miejsca złożyć 
najgłębsze podziękowanie wszystkim, a w pier
wszym rzędzie fundacyi Kościuszkowskiej, wy
sokiemu Sejmowi, które hojną pomocą przyczy
niły się do budowy szkoły polskiej na kre
sach.

W końcu należy mi wspomnieć o jednej oko
liczności, którą Towarzystwo coraz bardziej się 
niepokoi.

Ze sprawozdań krajowej Rady szkolnej do 
Sejmu mamy rokrocznie sposobność dowiedze
nia się o stauie oświaty ludowej w kraju. Z za 
dowoleniem dowiadujemy się, że Rada szkolna 
dokłada rozmaitych starań w celu polepszenia 
stanu szkolnictwa ludowego, z przykrością nato 
miast, że ów stan jest zawsze nieszczególny, 
niedobry, jeżeli nie opłakany. I tak czytamy 
w sprawozdaniu za lok 189b, że obok szkół 
czynnycn, mamy jeszcze zawsze znaczny zapas 
szkół zorganizowanych, ale nieczynnych. I tak 
w r. lo94/5 na 4.043 szkół było nieczynnych 453
„ 1895,0 „ 4.079 „ „ 479
„ 1896/7 „ 4.105 „ „ 505

Dowiadujemy się dalej, że te zorganizowane 
tylko w teoryi szkoły — nie mogą wejść w ży
cie bądź to z braku budynków, bądź leż nau 
czy cieli. Dowiadujemy się dalej, że około 1600 
gmin znajduje się zawsze bez szkoły i że prze
szło 300.000 dzieci pozbawionych jest nauki 
szkolnej. Są to fakta bolesne, a cyfry wprost 
przerażające. 1 mimowoli rodzi się pytanie: czyż 
będzie kiedy lepiej, czy wyswobodzimy się kie 
dy z tej niewoli ciemnoty i niezdrowia 
cznego V Zdaniem Rady dzkolnej, niewątpliwie 
słusznem, jedyne lekarstwo na tę niemoc ciężką 
jest h o j n i e j s z e ,  z n a c z n i e  h o j n i  ej  s z e  
uposażenie funduszu szkolnego. Ale tego uposa
żenia nie ma i nie ma. Kwesiya szkół i bytu 
nauczycielskiego ciągle niezałatwiona z powodu, 
że kraj ciężarom tym podołać — jak mówią — 
nie może. Trudno tę kwestyę z tego miejsca 
rozstrzygać, ale wolno zapytać, czy tak ma dalej 
pozostać ? Gzy mamy Wiecznie pozostawać w tern 
zaczarowanem kole ciemnoty narodowej ? czy 
też może jednym większym wysiłkiem wyrwać 
się z tej niemocy, by w końcu zetrzeć plamę, za 
jaką u schyłku XIX stulecia brak szkół w na- 
szem 'społeczeństwie uważać musimy.

A zanim to nastąpi, sądzę, że bądź co bądź 
trzeba użyć w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  któreby 
rozwój oświaty w kraju przyspieszyć mogły. 
Mam tu na myśli szkoły dla analfabetów, insty 
tucyę wędrownych nauczycieli, które w naszem 
nieszczęsnem położeniu bezwarunkowo na wiel
ką należałoby zastósować skalę.

Kie są to jak mniemam, tylko moje uwagi 
przeciwnie, wypowiadam je z tego miejsca na 
podstawie doświadczenia pizykrego w łonie To
warzystwa. Coraz częściej dochodzą nas głosy 
po co budujecie szkoły, po co wołacie o szkoły; 
żądaniu temu nie podołacie, skoro Sejm nie jest 
w stanie jemu podołać. Głosy takie są tylko 
wyrazem pewnego, zrozumiałego zresztą-zwąt 
pienia, czy zniechęcenia. Wskazuję na ten objaw 
z obowiązku tylko, dla przestrogi zaznaczam je 
.dnak, że Zarząd główny wcale nie uznaje ich 
słuszności chociażby z powodu, że każda szko
ła nowa, którą Towarzystwo odda społeczeństwu, 
zmniejsza zwolna ale statecznie i skutecznie tę 
przerażającą cyfrę szkół, których w kraju bra 
kuje. A więc w całej mocy pragnie Zarząd głó
wny utrzymać główny cel swego istniema tj. 
b u d o w ę  s z k ó ł  i dlatego w roku obecnym, 
w roku poświęconym pamięci i czci wielkiego 
apostoła światła w narodzie, Zarząd główny 
wzywa społeczeństwo do składek na fundusz 
budowy szkół imienia Adama Mickiewicza i po 
leca tę sprawę niezmordowanej czujności . tro 
skliwej opiece wszystkich Kół Towarzystwa 
( Oklaski.)

W wykonaniu ostatniej rezolucyi sejmowej w 
sprawie reorganizacyi zarządu państwowych drć g 
żelaznych przez utworzenie krajowej dyrekcyi 
kolejowej z jak najobszerniejszym zakresem 
działann, odniósł się Wydział krajowy do trzech 
Izb handlowych w kraju.

Mówiąc o obecnym stanie akcyi na polu ko 
lejnictwa, rozróżnia przedewszystkiem sprawo 
zdanie biura linie, objęte obecnym programem 
akcyi, od innych. Pierwsze znowu azieli na ta 
kie: a) które zostały już wybudowane, nastę 
pnie b) które są właśnie w budowie, c) dla któ 
rych rokowania zostały już sfinalizowane, ale 
budowa jeszcze się nie rozpoczęła. Do kategory: 
pod a) należą dwie linie, mianowicie Borki 
Grzymałów i Łupków-Cisna. Ruch na pierwszej 
linii od sierpnia 1897 okazał się pomyślnym 
Na drugiej linii rezultaty awansowe ekspLatacyi 
nie mogą być jeszcze znane. Do drugiej kate 
goryi należą linie Trzebinia-Skawce, Chabówka 
Zakopane i Delatyn-Kołomyja-Stefanówka. Budo 
wa pierwszej linii prowadzi się z całą forsą 
Budowę linii i wykupno gruntów pod kolej Cha 
bówka-Zakopane, oddano Gwalbertowi Ziemni 
ckiemu za cenę 1,150.000 złr. a wykupno gruu 
tów za 180.000 złr. tj. o 10% taniej od koszto 
rysu. Rząd zastrzegł sobie z powodu znacznego 
udziału w pokryciu kosztów budowy większą 
ingerencyę co do tej linii. Roboty ziemne już 
się rozpoczęły. Budowę linii Delatyn-Kołomyja 
Stefanówka, oddano z wolnej ręki Szymberskie 
mu i Breiterowi za cenę półtora miliona złr.

obowiązkiem ukończenia w październiku 1898 
Pod kategoryę tę podpada unia Jaworzno-Pili 
protokół koncesyjny jej -budowy podpisano wła 
śnie w ostatnich dniach.

Do kolei objętych dalszym programem akcyi 
należy linia Nowy-Targ-Chochołów. Wedle pro
tokółu koncesyjnego linii Chabówka-Zakopane 
wszelkie oszczędności osiągnięte przy jej budo
w a, mają być obrócone na wybudowanie tej od 
nogi do Chochołowa dla połączenia z trzecią 
projektowaną koleją od Królewian do Węgier 
skiej granicy. Na podstawie wstępnego projektu 

społe-.l przedłożonego Wydziałowi kraj., odbyto w maju 
ruwizyę trasy linii Dębica Jasło.

Otwarcie wschodnio-galicyjskich kolei lokal 
nych, mianowicie linii Czortków-Zaleszczyki 
Hadyńkowce-Iwanie Puste z odnogą Teresina do 
Skały nastąpi w ciągu lata br. Linię kolei pań 
stwowej Chodorów-Podwysokie, subweneyonowa 
ną przez kra w-kwocie 1 miliona złr., oddano 
dla publicznego użytku jeszcze w listopadzie 
1897 r. Na linii Prze worsk-P.ozwadów, budowa 
rozpocznie się wkrótce.

Wczorajsze telefoniczne sprawozdanie z posie
dzenia Rady kolejowej uzupezrić mogę jedynie 
tym szczegółem, że p. Falter podniósł potrzebę 
budowy kolei Kalwarya-Myślenice-Gdów Bochnia. 
(Godność członka Rady kolejowej złożył prof. 
S k i b i ń s k i ,  a nie p. Skirliński, jak wczoraj 
u nas w telefonicznej wiadomości ze Lwowa, 

powodu błędu drukarskiego, powiedziano. 
Przyp. red)

1 i s c o n t i - V e n o s t a  żegnał się onegdaj 
z ambasadorami bardzo serdecznie. Do ambasa
dorów Niemiec i Austao-Węgier mówił, że znaj
dą w jego następcy wiernego p r z y j a c i e l a  
który kontynuować będzie stare tradycye.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 3 czerwca.

Z krajowej Rady kolejowej.
(Si/ratcozdame N '. Btformy).

L w ó w , 2 czerwca.
Wczoraj zebrała się krajowa Rada kolejowa 

na trzeć !a, z wyczai aa sesyę bieżącego trzechle- 
cia. — Ze sprawozdania biura kolejowego przy 
Wydziale krajowym z obecnego stanu akcyi 
kraju na polu popierania kolei niższorzędnych 
wyjmujemy następujące ustępy: Obecnie są w 
toku przedwstępne prace nad budową następu 
jących linij: 1) Przeworsk-Bachórz (kosztem 2 
i L miliona złr.), 2) Kraków-Kocmyrzuw (100 
tysięcy złr.), — 3) Jasło - Żmigród - Konieezna 
(2,900.000 złr.), 4) Borysław-Stebnik (bt milio
na), 5) Lwów-W inniki ( i ,700.000). Co do po
wyższych linij Wydział krajowy prowadzi per- 
traktacye ze stronami interesowanemi, na pod
stawie ukończonych już studyów technicznych. 
Celem zabezpieczenia budowy tylu nowych linij 
zamierza Wydział krajowy zaproponować Sej
mów i podwyższenie rocznej dotacyi kolei lokal
nych z 300.000 na pół miliona złr.

Wykonując dalsze polecenia Sejmu, zwrócił 
się wydział krajowy do ministerstwa z prośbą 
o wstawienie do budżetu państwa łącznej kwo
ty 760.000 złr., płatnej w czterech rocznych 
ratach, jako udział pańbtwa w kosztach budowy 
kolei lokalnej Przeworsk-Bachórz. Od stron in
teresowanych zas zażądano przedłożenia ma te - 
ryałów i zabezpieczenia */3 kosztów budowy 
linii Jasło Dębica i Grybów-Ropa Żmigród.

WsKutek polecenia Sejmu odniesiono się do 
ministerstwa z przedstawieniem, by nowe połą
czenie kolejowe Galicyi z Węgrami przeprowa. 
dziło z Sambora na Staremiasto, przez powiat 
Turka na U żoh^ze względu na wielki brak 
komunikacyi w tym powiecie. Rząd zastosował 
się do woli Sejmu i przeprowadził w planach 
linię Stryj - Chodorów prawym brzegiem rzeki 
Stryja.

Organ socyalistów niemieckich Yorwarts ogła 
sza datowane w kwietniu rozporządzenie mini
stra kolei żelaznych T h i e l e n a ,  które zdolne 
jest wywołać niezadowolenie pośród robotników 

zaszkodzić rządowi przy wyborach. W pou
fni m tern rozporządzeniu minister zaleca J y 
r e k e y o m  k o l e j o w y m ,  aby w zarządzie ru 
chu i przy nowych budowach używały znaczniej 

ij liczby r o b o t n i k ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  
a to w celu złagodzenia b r a k u  r o b o t n i k a ,  
jak) daje się we znaki w rolnictwie. Minister 
zapytuje równocześnie dyrekeye kolejowe, czy 
nie da się oddziałać w tym duchu na przedsię 
biorców przez zmianę zawartych z nimi kontra 
któw. Vorwarts krytykuje naturalnie bardzo o 
stro to usuwanie robotników niemieckich i spro
wadzanie zagranicznych, a zarazem wzywa ro
botników, aby na tę próbę „pozbawienia ich 
ojczyznyJ odpowiedzieli podczas wyborów 16 
czerwca. Motywa rozporządzenia mimsteryalnego, 
przychylne dla rolnictwa, zaostrzą tylko niechęć 
robotników i wzmocnią działanie tej socyalisty- 
cżnej odezwy.

Nowe ministerstwo włosku.
Wczorajsze telegramy podały listę nowego 

gabinetu włoskiegu. Z członków nowego nini- 
sterstwa — minister peczt i telegrafów F r o 1 a, 
oraz minister robót publicznych A f a n  d i  Ri- 
v e r a byli już w poprzednim gabinecie podse
kretarzami stanu: pierwszy ministerstwa skarbu, 
drugi ministerstwa wojny. F r o 1 a jest Piemont 
czykiem, generał A f  a n pochodzi z Neapolu. 
Obaj są jeszcze dosyć młodzi i uchodzą za dziel
nych działaczy.

Nowy minister oświaty, profesor C r e m o n a ,  
był wiceprezydentem senatu. W kołach nauko
wych ma sławę, jako wybitny matematyk Mi
nister sprawiedliwości B o n a c c i  piastował już 
ten urząd pod Giolitti’m„ Nowy minister spraw 
zagranicznych C a p p e 11! i ,ie zastąpi Visconti- 
Venosty, któremu ustępuje pod względem zdol
ności dyplomatycznych, ale niewątpliwie z go
dnością pełnić be Izie swe obowiązki. Przed 
dwudziestu laty był on pierwszym sekretarzem 
ambasady włoskiej w Wiedniu; potem wyrabiał 
się pod kierunkiem Rooilanta; zajmuje wybitne 
stanowisko towarzyskie i posiada w Apulii zna
czny majątek. Jest wiernym zwolennikiem trój- 
przymierza i niejednokrotnie brraił polityki Ro- 
bilanta od zarzutów.

Jakie nowy gabinet znajdzie przyjęcie w Izbie, 
nie da się z gory powiedzieć. Nowe ministei - 
stwo nie gorszem jest od poprzedniego, a jest 
bardziej jednolitem. Jeżeli niektórzy członkowie 
nowego gabinetu nie posiadają wybitnej powagi 
w świecie politycznym, osłoni ich powaga Ri- 
d i n i’e g o , który z umysłu otoczył się takimi 
ludźmi, którzy nie będą stawiali przeszkód lego 
polityce. Położenie jego w Izbio nie będzie ła- 
twem: nie może on już teraz liczyć na Z a n a r -  
d e 11 e g o, nie może liczyć na prawicę, ani na 
S o n n i n o. Ale za to posiada podobno w kie
szeni dekret rozwiązujący Izbę , — groźba ta 
pozwoli mu zapewne rządzić spokojnie przez 
lato.

S p r a w y  miejskie.
(Posiedzenie ilaay miejskiej z dnia 2 czerwca.)

Przewodniczył prezydent p. F r i s d l e i n .  Se
kretarz prezydyum odczytał treść nadesłanych 
do Rady pism: Zarząd Towarzystwa rybackiego 
nadesłał podziękowanie za udzielenie sali na 
obrady; Stowarzyszenie nauczycielek prosi ( 
bezpłatne, lub p&" niskiej cenie udzielenie grun 
tu pod budowę projektowanego Schroniska.

Prezydent zawiadamia, iż z okazyi mianowa 
ni a księcia biskupa krakowskiego tajnym radcą, 
imieniem Rady złożył gratulacye, za co biskup 
polecił wyrazić Radzie podziękowanie. Następnie 
mówi prezydent o pobycie swoim w Wiednia, 
na wystawie jubileuszowej, gdzie cesarz dowia
dywał się w rozmowie z nim o rozwój i po 
myślność Krakowa.

R. m. R o t t e r  oświadcza, iż tak on, jak i  
grono członków Rady zaniepokojone było z po
wodu spora gminy m. Krakowa, a raczej za
kładu gazowego Tnieiskiego z sąsiednią gminą 
Fodgórza o dostarczanie jej gazowego oświetie 
nia. Mówca mu wiadomość, iz wyrok sądu w tej 
sprawie niekorzystnym jest dla Podgórza, lecz 
może to i lepiej, gdy właśnie Podgórzanie, nie 
mający słuszności za sobą, wyciągną rękę do zgo
dy. Należałoby spiesznie okazać, iż nikt nikomu 
szkodzić nie chce, a wspólny intereś zgodę na
kazuje; z tych względów mówca wnosi, aby 
bezzwłocznie rozpocząć rokowania z gminą m. 
Podgórza w tej sprawie. Po odpowiedzi prezy- 
depta, iż komisya gazowa, nie czekając na wy
rok, wysłała pismo do Podgórza z oświadcze
niem się za dalszemi rokowaniami, p. Rotter o- 
świadcza, iż zadowolonym jest z takiego ubrotu 
sprawy, ma zaufanie do komisyi, że w interesie 
Krakowa i „ąsiadów pomyślnie rzecz załatwi, 
cofa swój wniosek.

R. m. dr. S e . i n f e l d  prosi, aby zapowie
dziane posiedzenie Rady miejskiej ĉ la spraw 
ręgalacyi etatu urzędników i służby nie było 
tajnem, jah  tyle już poprzednich dla tej sprawy 
posiedzeń, lecz jawnem, ponieważ nie rozchodzi 
się wcale o sprawy osób, lecz o całą maszynę 
biurową. Tąjność obrad taktycznie nie istnieje, 
po posiedzeniu bowiem wszystko znane jest pn- 
jlicznoś^i, niczem więc taka metoda usprawie
dliwić się nie da. R. m. dr. K u h n wyraża 
wręcz przeciwne zapatrywanie i jest za tajno
ścią obrad. W głosowania żądanie dra Seinfelda 
lada bardzo drobną większością głosów od

rzuciła.
R. m. B a r t o s z e w i c z  krótko, lecz żywo i 
zapałem, który wywarł wrażenie, domaga się, 

aby Rada upoważniła prezydenta do natych
miastowego udzielenia t. zw. pachołkom i służ- 
>ie miejskie] zaliczek na płace w kwocie 15 
do 20 złr. Ci ladzie, woDec wzmagającej się 
drożyzny, pobierający po 20 złr. 75 ct. miesię
cznie, obarczeni rodzinami, jeść co -nie mają. 
Oczekują projektM»aaego podwyższenia płac, 
tymczasem niewiadomo, kiedy R»da zdecyduje 
się na powzięcie uchwały. To nie jest godnem 
miasta, aby jego służba w takiej nędzy się 
znajdowała, — nie o jałmużnę dla tycb ludzi, 
ecz o zaliczki, o pomoc chwilowa proszę. Bez 

wszelkiej dyskusyi, jednomyślnie żądanie p. Bar
toszewicza Rada uchwaliła.

Następnie zezwoliła Rada na kredyt w kwo
cie 6000 złr. na zakupno węgla dla urzędników 

służby gminy.
Z porządku dziennego dyrektor budownictwa 

>. W d o w i s z e w s k i  imieniem sekcyj gospo 
darczej i finansowej przedłożył wnioski: Ruda 
uznaje potrzebę nowej rzeżui dla trzody chlew
nej i zatwierdza plany, wypracowane przez bu
downictwo miejskie. Dostawę mechanicznego u- 
rządzenia powierza Akcyjnemu Towarzystwu dla 
indowy maszyn, przedtem Beck i Hendel w 
Kassel, za cenę 15.894 złr. Upoważnia sekeyę 

gospodarczą do wykonania całej budowy ko
sztem, nie przenoszącym 45.0U0 złr. Bez dys- 
lusyi Rada wnioski uchwaliła.

Imieniem komisy, przemysłowej r. m. Roi -  
e r  przedłożył wnioski następujące: 1) Radu

miejska uznaje potrzebę i pożyteczność urządza
nia od 1 września 1898 r. nauki dopełniającej 
dla skończonych uczniów szkół wydziałowych, 

klasowych, a mianowicie nauki jednorocznej, 
opartej na podstawie ogólnego planu nauki. 2) 
lada uchwala dostarczyć kursowi temu lokalu 

opałem i usługą, o ile on w istniejących lo- 
lalach bez osobnego dalszego obciążenia gminy 

się znajdzie, i przyczynić się do utrzymania 
tursu nieprzekraczalną roczną kwotą 200 złr. 
Jo świadczeń tycb obowiązuje się jednak gmi

na tylko pod zastrzeżeniem, że Rada szkolna 
irajowa uprawni abituryentów tego kursu do 
wstąpienia na pierwszy kurs wyższej szkoły 
przemysłowej w tych samych warunkach, w ja

kich wstępują dotąj do szkoły tej uczniowie 
szkół średnich. 3) Uczęszczający na ten kurs 
uczniowie opłacać będą na rzecz kasy miejskiej 

złr. półrocznej opłaty, od której jednak, na 
wniosek kierownica kursu , miejska komisya 
irzemysiowa uwolnić może już w pierwszem 
lołroczu uczniów biednych a godnych.

R. ks. B u k o w s 1 i żąda, aby w planie nau
ki tego kursu było przynajmniej dwie godziny 

tygodnia nauki religii. Referent dyr. R o t- 
e r zgadza się i na wywody ks. Bukowskiego 
na wniosek i sądzi, że należy uprosić odpo

wiednią władzę, t. j. konsystorz biskupi, aby 
życzenie to było spełnione. Po przemówienia 
tern wnioski komisyi i rezolucyę ks. Bukow
skiego Rada uchwaliła, poczem zarządził prezy
dent obrady poufne.

Uroczystości Mickiewiczowskie.
Łańcut, świetnie i imponnjąco wypadła u nas 

nroezystość Mickiewicza. W sobotę 21 ma,« o go
dzinie 9 wieczorem, podczas iluminaeyi miasta, na
stąpił korowód z pochodniami przy odgłosie muzy 

straży ogniowej. Ognie sztuczne, bard&o piękne, 
równocześnie puszczano przed magistratem. Dnia

22 m aja o godz. 5 rano  n a s tąp iła  pobudka m uzy
k i s traży  ogniow ej i odegran ie  h e jn a łu  z w ieży 
kasynow ej. O gedz 10 p rzed  południem  zeb ra ły  
się p rzed  m ag istra tem  m iejscow e T ow arzystw  a ze 
sz tandaram i, k o rpo racye  i t. d. i p rzy  odgłosie mu 
zyki s tra ży  ogniow ej w yruszono do kościo ła  na 
uroczyste  n ab o żeń s tw o , gdzie p a tryo tyczne  kazanie 
w y g ło sił ks. W o jaczy ń sk i, poczem nastąp iło  odsło 
r.ięcie tab licy  pam iątkow ej, nm ieszczczonej zew nątrz  
k o śc io ła , gdzie podniosłą  przem ow ę do ludu w y
g ło s ił proboszcz m iejscow y ks. Z auderer. S tąd ru 
szono na  o tw arc ie  ulicy „M ickiew icza1*, a  po prze 
m ów ieniu bu rm istrza  p. C etnarsk iego  i odśpiew aniu 
k a n ta ty  rozeszli się w szyscy do d o m u , ażeby  zejść 
się o godz. 3 po po łudn iu  w sali „S o k o ła11 na od 
czy t p ro feso ra  C ałczyńskiego. Po  odczycie n as tąp i
ło  rozdaw anie b roszur m iędzy lu d ,  przyczem  pa 
try o ty czn ą  przem ow ę w y g łosił F ranciszek  M agryś, 
w łościanin z H andzlów ki. W ieczorem  o godz. 8 w 
sali „S o k o ła11, s taran iem  p. K ęskiew icza w ew nątrz  
i zew nątrz  u d ek o ro w an e j, nastąp iło  przedstaw ien ie  
am ato rsk ie , poprzedzone w ygłoszeniem  słow a w stę 
pnego przez p rezesa  kom ite tu  lokalnego  p. H a n a 
sza i odśpiew anie k an ta ty  pod b a tn tą  p. K ow ala. 
„K onfederaci B a rscy 11, dek lam acya z „P u n a  T ad e  
usza“ i cz te ry  ob razy  z żyw ych  osób w y pad ły  zna
kom icie , poczem w y g ło s ił w iersz w łasnego  n tw oru  
sek re ta rz  kom itełu  p. B arańsk i i n a s tąp ił ostatn i 
żyw y obraz „A poteoza M ickiew icza11. Publiczność 
ok lask iw a ła  przez Cały w ieczór atu a to rów , b io rą 
cych udzia ł w przedstaw ieniu . W  szczególności pa
niom K aczo ro w sk ie j, Paszkow skiej i S tańkow skiej 

pp . B arańsk iem u, K ęsk ie  wieżowi, N esterow iczow i, 
S tasze  w skiem u, Szustow i i S idorow stciem n, ja so te ż  

w szystkim  in n y m , biorącym  ndział w  p rzed sta 
w ieniu, k tó rych  dla b rak u  m iejsca nie w ym ieniam y, 

a rtystyczuo  odegran ie  ro li należy  się &z.czera 
podzięka. “

P rezydyum  kom ite tu  pow iatow ego i lokalnego 
należy  się w szelkie nznanie. P . K ęsk iew icz , ja k u  
naCzeluik s traży  o g n io w ej, d o ło ży ł zaś wszelkich 
s t a r a ń , aby  s traż  ta  na  aażdem  m iejscu, gdzie się 
ok aza ła  ty lk o  p o tr z e b a , godnie się p rezen to w ała  ji 
z pośw ięceniem  p e łn iła  sw oje obow iązki,

Szczepanów-Mokrzyska. I w m iejscu rtdz innem  
św. S tan isław o  Szczepanów skiego m łodzież szkolna 
pięcin szkó ł lu d o w y ch , należących  do tu te jsze j pa 
r a f i i , o d b y ła  razem  dn ia  26 m aja  n roczysty  po ra 
nek  k u  czci A M ickiew icza. Po  odpraw ien in  nabo  
żeństw a w kościele parafia lnym , ks. Szczepan Kos,- 
s e c k i , p ro b o szcz , p rzem ów ił ze stopni o łta rz  i d o  
zgrom adzonej dz ia tw y  w iejskiej słow y , pe łnem i c ie
p ła  p a tr io ty czn eg o , n i  tem a t w iary , kościo ła i O j
czyzny, poczem zap ros ił w szystk ich  n a  dziedziniec 
ple >ański. T u  w około  siedzeń, przeznaczonych dla 
duchow nych i nauczycieli, u staw iona dziatw a uczci 
ła  pam ięć w ieszcza deklam acyam i z dz ie ł jeg o  i 
śpiew am i pieśni n a ro d o w y ch , a  ugoszczona przez 
ks. p ro b o szcza , rozesz ła  się do domów w śród od 
g ło su  pieśni „Jeszcze P o lsk a  n ie  zg in ę ła  !u

M łodzież z M okrzysk w róciła  param i do swej 
szko ły . T u  p. A G liński, nanczyciel, w  izbie szkol
nej , zielenią p rz y s tro jo n e j, p rzed  popiersiem  wie 
bzcz», nw ieńczonym  kw iatam i polnem i, m ów ił dzie 
ciom o ch łop ięcych  i m łodocianych la tach  M ickie 
w icza, o jeg o  relig ijności i m iłości o jc z y s te j; dzia 
tw a  w y g łasza ła  w iersze z dz ie ł poety  i śp iew ała  
piosenki narodow e.

Rozdaniem  m iędzy daieci w izerunków  A. M ickie 
w icza i książeczek zakończy ł się poranek .

Jabłonków (na Ś ląsku), 1 czerw ca. W  poniedzia 
łe k  św iąteczny , dnU 30 m aja, u rządziło  grono  na 
uczycieli lu d o w y c h , ku  uczczeniu se tnej rocznicy 
arudziu  n ieśm ierte lnego  naszego w ieszcza A dam a 
M ickiewicza , w sali C zyteln i kato l-cko ludow ej w 
Jab łonkow ie  w ieczorek  M ickiew iczow ski, w k tó rego  
p rogram  w chodziły  odczy ty , śp iew y i dek lam acye. 
Pom im o ulew nego deszczu p rz y b y ły  na  w ieczorek 
liczne zastępy publiczności z m iasta , ja k o  też i oko 
liezDycb w s i , t a k , że obszerna sa la  szczelnie się 
zap e łn iła . P rzeb ieg  uroczystości b y ł n ad e r pow a 
żpy i z ro b ił na w szystk ich  podniosłe  w rażenie.

Nauczycielstwo krakowskie. N akładem  gm iny 
m iasta  K rak o w a  w yszedł d rnkiem  w ykaz nauczy
cieli i nauczycielek  szkół w ydziałow ych i pospoli
tych  m iejskich , oraz kursów  robó t p rzy  szkole w y
działow ej żeńskiej im . Scholastyk i w K rakow ie, 
opracow any przez dep a rtam en t szkolny m ag istra tu . 
O bszerny  i d o k ład n y  szem atyzm  te n ,  liczący 159  
stron ic  d rn k n , podaje nazw iska  w szystkich p raco
w ników  szkolnych , a  p rzy  każdym  szkołę, w k tó  
re j je s t  za trudn iony , odby te  studya , kw al-fikacye 
nauczycielsk ie , m iejsce i czas s łużby  w zaw odzie 
nauczycielskim , oraz popierane p łace . W ykaz o b e j
muje : 9 d y rek to rów  i rzeczyw istych  kierow ników  ; 
11 nauczycieli (księży) re lig ii rzym sko-kato lick iej, 
5 nauczycieli .re lig ii  m oiżeszow ej, 23  eta tow ych  
sta rszych  nauczycieli, 7 e ta tow ych  m łodszych nau 
czycieli, 23 tym czasow ych naucz)c ie li i zastępców , 
8 d y rek to rek  i rzeczyw istych  kierow niczek, 29  e ta 
tow ych starszych  D auczycitlek , 5 e la t. m łodszych na
uczycielek , 31 tym czasow ych nauczycielek i zastęp 
czyń , 30 b e z p ł a t n y c h  p ra k ty k a n te k  oraz 8 
nanczycie lek , pom ocnic i p ra k ty k a n te k  n a  knrsach  
ro b ó t kobiecych p rzy  szkole im . S cholastyk i.

P ersona l nauczycielsk i k rakow sk ich  szkó ł ludo
w ych i w ydziałow ych  liczy  zatem  ogółem  1 8 9  o- 
sób, w liczbie  te j 7 8  m ężczyzn i 111 kobiet.

Komitet uroczystości odsłonięcia pom nika A dam a 
M ickiewicza w K rakow ie  zaprasza niniejszem  w szy
s tk ie  T ow arzystw a  m uzyczne i śp iew ackie  w k ra ju  
do p rzy jęcia  udziału  w uroczystym  obchodzie w 
dniach 27  i 28  czerw ca b. r.

T ow arzystw a , k tó re  p ragną  w ziąć czynny w spó ł
u d z ia ł ,  raczą  zgłosić się do kan ce la ry i T o w a rz y 
s tw a  w K ra k o w ie , z podaniom  ilości p rzybyć  m a 
jących  o s ó b , i to  w ja k  najk ró tszym  czaB ie, aby  
um ożliw ić kom itetow i wczesne w y słan ie  n u t i p o 
czynienie odpow iednich przygotow ań.

Poniew aż osobne zaproszenia w ysy łane  nie będą, 
np rasza  się Szanow ne R edaacye w szystk ich  pism 
polskich o zam ieszczenie niniejszej odezw y.

Z uniwersytetu. P . L udw ik B r  u n e r ,  k andyda t 
u n iw ersy te tu  d o rp a c k ie g o , rodem  z W arszaw y , o- 
trz y m a ł dziś na  tu te jszym  un iw ersy tecie  stopień 
d o k to ra  filozofii.

Wiadomości osobiste. W icep rezyden t nam iestn i- 
s tn ic tw a  p. L id l w czoraj po po łudniu  p rze jech s ł 
przez K raków  ze L w ow a do W iednia.

Odczyt. W  T o w arzystw ie  technicznem  krakow - 
jkiem w pon iedzia łek  6 b. m. o godz. 7 w ieczór 
w lokaln  p rzy  ry n k u  g łów nym , 1. 17 I I  p ię tro , 
odbędzie się w y k ład  nad inżyn ie ra  p . R om ana In 
ga rd en a  o p ro jekc ie  wodociągów krakow sk ich , iln- 
stro w sn y  przedstaw ieniem  odnośnych planów . N e 
odczyt ten  zarząd T o w arzy stw a  zaprasza członk  (w 
ta k  lekarsk iego , ja k  i technicznego T ow arzystw a .

Posiedzenie komitetu wiankowego odbędzie się 
w sobo tę  4 b. m. w sa li „S o k o ła“ n a  I p ię trze  o

I godz. 7

K R O N I K A .
K r a k ó w , 3 czerwca

Rada miejska n a  w czorajszem  ta jnem  posiedź" 
n in n a d a ła  p rezen ty  n a  posady p rzy  trzech  miej 
sk ieb  szkołach w ydziałow ych . P rezen ty  o trz y m a li: 
p rzy  szkole w ydziałow ej im . św . Ja n a  K an teg o  na  
d y re k to ra  p . Ju lian  M a c i o ł o w s k i ,  na  n au czy 
ciela  I g rn p y  p. Józef D w anfak , I I  g ru p y  p. T eo  
dur W tź n y , II I  g rn p y  p. W ale ry  C hrzanow ski ; 
p rzy  szkole  w ydziałow ej im . F ran c iszk a  Józefa na 
d y re k to ra  p. H en ry k  W a c i ę g a ,  n a  nauczyciela  
I g rn p y  p. B ern a rd  B ieder, I I  g rn p y  p. Ju l. K ru  
k o w s k i , 'I I I  g ru p y * p . A dolf L il ie u th a l; p rzy  szkole 
w ydziałow ej im . K onarsk iego  na  d y rek to rk ę  p. 
Joanna  P o g o n o w s k a ,  n a  nauczycie lkę  I  g ru p y  
p . E rn e s ty n a  F ried b e rg , I I  g rn p y  p. W ale ry a  K op 
cińeka, II I  g ru p y  p. A ntonina R o tterów na.

P rezen ty  n a  posady p rzy  innych  szko łach  nada 
ne będą na naitępnem  posiedzeniu.

Z To w. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie. Dy
rek ey a  p o w o ła ła :

A) W  d z i a l e  n b e z p i e c z e ń  o d  o g n i a :  
"na posadę szefa w ydzia łu  szkoduw ego w K rakow ie 
p. J a n i J o rd u n a ; n a  Dosadę k ierow n ika  sekcyi w 
K rakow ie  p. K aro la  R y szk o w sk ieg o ; na  posadę li
k w id a to ra  I k lasy  w K rakow ie  p. W łodzim ierza 
Z n am irow sk iego ; n a  posadę pom ocuika sek re ta rza  
w K rakow ie  p. L udw ika G ad u D k ieg o ; na  posadę 
k ierow nika  sekcy i w K rakow ie  p C zesław a K a 
m ień sk ieg o ; na  posadę koresponden ta  w K rakow ie  
p. W łodzim ierza R itte rsch ilda  ; na  posadę likw ida
to ra  I I  kii sy w K rakow ie  p. A ntoniego R om aszza- 
n a ; na  posadę ad junk ta  II  k lasy  w K rakow ie  p. 
Ja n a  G ulkow skiegu , we L w ow ie p. Jn lian a  W en ck a ; 
na  posady asysten tów  I k lasy  w K rakow ie  p. W ła 
d y sław a  P o tkańsk iego , w e L w ow ie p. T eofila P ln- 
tyńsk iego  i p . S tan is ław a  P a ń k o w sk ie g o ; n a  posa
dy asysten tów  II  k la sy  w K rakow ie  p. T adeusza  
L azarew icza i p. Jan a  B irtu sa  w e L w ow ie p. Jan a  
Suchockiego.

B) W d z i a l e  n b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  w 
K ra k o w ie ; n a . posadę a d ju n k ta  II  k lasy  p. B ole
s ła w a  B an m an a ; n a  pOBadę a sy s te n ta  I k lasy  p. 
E d w ard a  Ź u liń sk ieg o ; na  posadę a sy s ten ta  I I  k ia  
sy  p. W ład y a ław a  K alinow skiego  i p . E ugeniusza 
Skarb ińśk iego .

C) W  T o w a r z y s t w i e  w z a j e m n e g o  k r e  
d y t  n : n a  posad" ko responden ta  we L w ow ie p. 
B o lesław a L e w ic k ie g o ; n a  posadę lik w id a to ra  w 
K rakow ie  p. Z ygm unta  K orzeniow skiego .

wieczorem.
Kurs msjsłerski szewski. Izba handlowa i prze

mysłowa w Krakowie nrządza w czasie od 1 pa
ździernika do 30 listopada b. r. drugi kurs maj- 
atamki dla szewców na wzór kursu, który się od
był w stycznin i lntym b. r. Niezamożni frekwen 
tanci kursu otrzymywać będą stypendya. Bliższa 
wiadomość podaną będzie w swoim czasie przez pu
bliczne ogłoszenia.

Zabawa kwiatowa, mająia się odbjć dnia 5 
b. m,, zyskuje coraz większe warunki powodzenia. 
Stowarzyszenie cyklistów, które z taką nprzęimą 
gotowością ofiarowało swój współudział w zabawię, 
występuje z licznym korowodem.

Najpiękniej uor&ny bicykl otrzyma nagrodę od 
złożonego ad hoc komitetu. Korowód zacznie Się 
o godz. 5, loterya o 3. Wozy udekurowone będą 
zarazem stołami, mieszozącemi fanty kwiatowe. Ko
sze wielkie i małe, nawet zabawki dziecinne, na
pełnione kwiatami, stanowić będą wygrane.

Firmy pp. Freegego, Michalskiej, Micińskiego 
przyrzekły swój bezinteresowny współudział, a tak
że uprzejmie ofiarował fanty p. Molicki, ogrodnik 
miejski, i ogród botaniczny.

Z „Sokoła11. Towarzyska wieczornica dla człon
ków „Sokoła11 odbędzie się jutro w sobotę o go
dzinie 8 wieczór w górnej sali własnego gmachu 
Zarząd spodziewa s;ę, że druhowie licznie się zgro
madzą , albowiem kilka ważnych spraw jest do 
omówienia. •

Zniżenie cen jazdy kolejowej dla turystów.
Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Celem oży
wienia ruchu wycieczkowego do wschodnich Beski
dów będzie się wydawać w czasie id  15 czerwca 
do 15 września b r. bilety powrotne II i III kia 
sy z 3 dniową ważnością po cenach o 50 prc. zni
żonych ze Lw< wa, Stryja, Czerniowiec, Kołomyi, 
Stanisławowa, Tarnopola i Potutor do wszystkich 
stacyj położonych na szlakn Dora— Worochts.

Zamieszczając to zarządzenie, sądzimy, iż byłoby 
wielce pożądanem przyznanie zniżeń tikże dla tn- 
rystów w zachodniej części kraju, pragnących zwie
dzać urocze Tatry.

Z&rząd kolei Północnej ogłasza: Dnia 15 czer 
wca b. r. otwarty zostanie dla transportu osób i 
pakunków przystanek OBobowy Mydlniki, położony 
na linii Wiedeń—Kraków, pomiędzy stacyę Zabie
rzów i przystani em Łobzów, a to pociągiem nr. 
16. Na przystanku Mydlniki zatrzymywać się będą 
według potrfceby poc!ągf odohowe nr. 16, 33, 17, 
32, 18, 31, 50 i 34. Bliższe szcztgóły w nakła
dzie jazdy kolei Północnej z ania 1 maja b. r.

Z sali sądowej. Trzecia kadeneya sądów przy 
sięgłych w Krakowie rozpoczęła się we śrudę roz
prawą przeciw 18 letniemu chłopakowi, Walentemu 
Bykowi z Radziszowa, oskaiżonemr o fałszowanie 
monety W nader prymitywny sposÓD sfabrykow ał 
on trzy 20-helerówki z ołowiu, a jednę zamierzą? 
puścić w obieg, lecz falsyfikat, poznano. Oskarżony 
został uwolnionym.

We czwartek zaeądzcnym został Mateusz Da.iszczyk 
z Łobzowa na rok więzienia, za oszustwo, popeł
nione przy sprzedaży grunta. Współoskarżoną żonę 
obwinionego sąd uwolnił.

Dziś toczy się rozprawa przeciw p. Zdzisławowi 
z Ziemblic Boguszowi, zw iącemu się także hraoią 
Boguszem z Rzemienia, byłemu właścicielowi dóbr, 
obecnie bez Btałego zajęcia. Oskarżonym on jest 
o obrazę czci p. Adolfa Kornbergera, sądowego 
administratora dóbr Rzemień i Rzocbów, będącymi 
własnością niepełnoletnich, któremu zrobił zarzut 
nieudolności, złej woli- skłonności do nadnżyó itp.

nadto w grudniu w trzech pismach ogłosił, że 
p. Kornberger z powodu nieudolności z posady 
administratora nsuniętym został, gdy tymczasem 
tenże z dniem 1 iipea r. b. ustępuje wskntek nsa- 
mowolnienia niepełnoletniego właściciela dóbr. Roz
prawie przewodniczy radca B u j a k ,  oskarżyciela 
zastępuje dr A b ł a m o w i c z ,  oskarżonego prof. 
dr R osenb latt. Do rozprawy wezwano kilka świad-
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ków . U siłow an ia pogodzenia zw aśnionych nie do
p row adziły  do żadnego rezu lta tu . R ozpraw a zak o ń 
czy się późnym  w ieczorem .

Proces prowizoryalny w spraw ie  sporu  gazo 
w e g o , w ytoczony gm inie m iasta  Podgórza przez 
gm inę k rak o w sk ą , ro zs trzy g n ię ty  zo sta ł w czoraj na 
korzyść K rak o w a. P rzedm iotem  procesu  prowizo- 
rya ln eg o  b y ło  zarządzone sw ego czasu przez m ag i
s t r a t  podgórsk i w strzym anie robó t k o ło  rozkopy 
w ania nlic i z a k ł.d a n ia  now ych ru r  gazow ych, 
nk ład an y ch  przez  k rnkow ską gazow nię.

Artyści teatru krakowskiego rozpoczęli wczo
ra j w e L w ow ie zapow iedzianą 6 ościuę. D zienniki 
lw ow skie  znakom itych  a rty stów  naszych w ita ją  n a 
d e r  serdecznie. Gazeta Lwowska pośw ięciła  gości
n ie  naszych  a rty stów  ca ły  fe lje ton , toż sam o ciepło 
nap isaną  korespondencyę zam ieściła Gazeta Naro
dowa i Słowo Polskie. —  W e L w ow ie dane będą 
sz tn k i: „T am ten "  M asko fa , „ T a lizm an 11 F n ld y ,
„L w ia  u cz tau de C u re la , „ F lip o ta “ L e m a itre a , 
„D zika  k aczk a11 Ibsena , „K siężna  i m o ty lu P inero , 
„ U łn d a “ Szukiew icza, „S łow o ho n o ru 11 H artleb en a , 
„ K ry ty c y 11 C hęcińskiego i t . d. N a  p ierw szy  ogień 
p olz ły  w czoraj „Ś luby  pan ieńsk ie11 F re d ry .

W teatrze letnim ju tro  * w sobotę dane będą 
„D iw o n y  k o rnew ilsk ie11, w  niedzielę pow tórzonym  
n ad er w eso ły  w odew il „Z a oceanem 11 z pan ią  Ko- 
śc ielecką w ro li Bebe Rose. W e 'W torek św ia tło  
k inc ie tów  u jrzy  o p e re tk a  Y arneya  p. t. „Ż ołnierze 
L udw ika X III“ , we środę zaś o p e re tk a  A uarana  
„ B e ttln a 11.

Nagłą śmiercią, ja k  w czoraj donosiliśm y, zm arł 
na  n licy  W ielopole pew ien m ężczyzna. S tw ierdzo
no , że n azy w a ł się on D y m itr L ib iszczak , w o ź d j  
sądow y z D ukli, liczący la t 52 . P rzy jech a ł on dla 
»au:ągnięc 'a  po rady  lek arsk ie j u prof. d ra  P a r tn  
skiego i p ad ł trnpnm  przed jeg o  m ieszkaniem .

Zmarli. M arcin S u i e l e k ,  e m e ry t,  zm arł w 
K rakow ie  w 78 ro k u  życia.

Ofiarą zawodu sw ego p a d ł d r. H en ry k  L eih  
linger, d łu g o le tn i lek a rz  w  B rodach, od k ilk u  la t 
lek a rz  m iejski i pow iatow ej kasy  chorych . T rzec i 
to  ju ż  w B rodach w ypadek  śm ierci lek a rza  w sku 
te k  zakażenia się u chorego , tym  razem  zm arł na 
ty fu s b rzuszny , a  p ierw si dw aj, t j .  dr. G o ldhaber 
i d r . G lasgal um arli na  ty fn s p lam isty .

BiskUD stanisławowski ks. K n iłow sk i ofiarow ał 
ze sw ych p ry w a tn y ch  funduszów 15 0 0 0  z łr . na  
odnow ienia k a te d ry  rn sk ' aj w S tanisław ow ie.

Burzo Z w ielu stro n  jednocześnie donoszą o 
gw ałtow nych  naw ałn icach , k tó re  też licznych szkód 
s ia ły  się przyczyną. N ad O tty n ią  około  S tan is ła 
w ow a p rzec iągnę ła  we w to rek  b u rz a , zrnądzaiąc 
w ielk ie szkody. Z pow odu uderzen ia  p iorunu , sp a 
li ły  się w T  rgow icy Leśnej 3 z ab u d o w an ia , a 
k o ło  Z akrzew ia 1 budynek .

Z Ł u k i M ałej donoozą .iż  podczas gw ałtow nej 
bu rzy  i u lew y, ja k a  sza la ła  w G rzym ałów ce, ude 
r z y ł  p io run  w  zagrodę w łościańską, w sk u tek  czego 
ogień, mimo d e sz c z u , w okam gnien iu  o h ją ł dw ie 
c h a ty  m ieszkalne i sześć zabudow ań. O gień z loka
lizow ano dopiero  po p rzybycin  sikaw ki i s tra ży  po
ta n i e j  dw orskiej z K orsow a.

O kolice B rcdów  naw iedziła  bu rza  z g radem , n a 
s tąp iło  is tne  oberw an ie  chm ury . W oda, sp ływ ająca  
z pól ku  Zbruczow i, dosięgała  m iejscam i jednego  
m e tra  w ysokości. M ostki polow e pozryw ane. W  o- 
g rodach  w szystko  zniszczone lub  zacenione. W polu 
zboże, osobliw ie ży to , leży  ja k b y  w alce po nim 
p rze jech a ły . Szkody ogrom ne.

R ów nież s traszn a  burza , lak ie j n a js ta rs i n ie  pa 
m ięta ją , naw iedz iła  w tych  dniach W arm ię. G rad , 
w ielkości kn rzych  ja j, poczynił spustoszen ia  w po 
lach . P ow yb;ja ł  rówBież tysiące szyb. W  sam ym  
O lsztyn ie  n a ro b iła  burza  szkody za k ilkanaśoie ty 
sięcy m arek . Od p io runa zg inęło  k ilk a  osób.

T E A T R .

jed y n eg o  syna za rozpow szechnianie m edali pam ią
tkow ych  3 m aja, jan k es  pośw ięca się, idzie do cy 
tad e li, w inę p rzy jm u je  na  sieb ie  i uw aln ia  kuzyna. 
A ten  ch rzest m ęczeństw a zm enia duszę je g o  do 
g ru n tu , przem ien ia  go na żarliw ego p a try o tę  P o lak a  
k tó ry  n ie m arzy  ju ż  o am erykańsk ie j ojczyźnie, ale 
i duszą i sercem  p rag n ie  pow rócić do k ra ju  i s ł u 
żyć sw ej ojczyźnie.

W  całości i w  szczegółach sz tuka  pozostaw ia 
g łębok ie  w rażenie . Jak o  u tw ór te a tra ln y  zdradza 
ręk ę  w y traw nego  m a jstra  sceny, k tó ry  w tym  u tw o 
rze  u ż y ł efek tu  scenicznego do spo tęgow ania w ra
żeń i nastro jów  podniosłych. C ały  sze .eg  sy lw etek , 
m alu jących  dw a spo łeczeństw a, ożyw ia tło  sztuk i, 
dając pole do w prow adzenia dorobków  św ietnej, ży 
ciem  i p raw d ą  try sk a jące j obserw acyi.

P e iso n a l te a trn  lw ow skiego w k ilk u  w y b itn ie j
szych ro lacn  p rzed staw ił się ze w szecn m iar w ko-  
rzy stnem  św ietle . W  p ierw szym  rzęd rie  uw agę i 
za in teresow anie w idzów sk u p ia ł na  sobie p. Ż e l a 
z o w s k i ,  k tó ry  w ro li W ład y s ław a  B łońsk iego , 
ow ego am erykańsk iego  P o la k a ,  n ad er a rty styczn ie  
p rzed staw ił ty p  ch łodnego p rzem y sło w ca , p rzep ro 
w adzając go przez c a łą  ska lę  uczuć patryo tycznych . 
M a sk a , mowa i ca łe  zachow anie się cudzoziem ca, 
b y ły  św ietne i z w ie lką  pom ysłow ością oddane. —  
W ybornym , p e łnym  szczerości i s iły  uczucia i p rze
konan ia  b y ł p . W o s t r o w s k i ,  g ra jący  ro lę Jana  
B łońsk iego  z zapałem  i en tnzya >mem m łodego za
paleńca. —  tr z e c im  w św ietnym  te rcecie  b y ł p. 
C h m i e l i ń s k i ,  k tó ry  św ietn ie  o d eg ra ł ro lę  cy n i
cznego u rzędn ika  policyi. —  Inne ro le  sz tuk i, p rz e 
w ażnie re z o n e rsk ie , nie dostarczają  w iele pola do 
popisn. P . F e l d m a n  bez za rzu tu  o d eg ra ł rolę 
sta reg o  szlachcica -B łońskiego, a  p . H i e r o w s k i  
przyzw oicie w yw iązał się z b ladej ro li inżyn ie ra . 
Z ró l kob iecych  na p ierw szy  p lan  w ysunę ła  się p. 
G o s t y ń s k a '  k tó ra  z nieporów nanym  hum orem  i 
s iłą  c h a ra k te ry s ty k i tra k to w a ła  ro lę  L itw ink i T rzę- 
siew iczow ej. —  P an i Ż e l a z o w s k a  w la ła  w iele 
s iły  uczucia w ro lę  Sym patycznej P o lk i, k tó re j p rzy 
p ad ło  w udziale zadanie naw rócenia  A m erykan ina , 
ale ro la  ta w  całości nie zdaje się zupe łn ie  odpo
w iadać w arunkom  a r ty s tk i . P .\ C i c h o c k a  w  roli 
m atk i w iele szczerego uczucia w ydoby ła  W  scenie 
areszt* w ania Jan a .

C ałość sz ła  g ład k o  i sk ład n ie  i d a ła  św iadectw o 
sum iennej p racy  w  p rzygo tow an iu  te j sz tuk i na 
kam panię k rakow ską . N ie u lega w ą tp liw o śc i, że i 
n a  następnych  p rzedstaw ien iach  „ K ra ju zape łn i w i
dow nię, co zn.ew olić pow inno i k rak o w sk ą  dyre- 
cyę do u s ta w ie n ia  tej św ietnej i ze w szech m iar 
n a  podniesienie zasługu jącej sz tuk i. W. Pr.

„Kra, ", Imnedya w 4 aktach. Pierwszy występ 
gościnny teatrn lwowskiego.

U jrzeliśm y nareszcie  n a  scenie naszej sz tukę,
k tó ra  od la t  ośm in, tj . od chw ili rozstrzygnięcia
konk u rsu  W ydzia łu  k ra jow ego  % r . 1891 podnie
c a ła  ciekaw ość ogółu.

P ornaw szy  nareszcie  w czoraj tę  g ło śną , p 1 tępio 
ną  sz tukę , przedew szystk iem  nie m ożem y się po 
w strzym ać od zaznaczenia w yrazn zdum ienia, gdzie 
i w czenr argnsow e oko cenzury  dopatrzeć się mo 
g ło  sw ojego czasu n iebezpieczeństw a „ K ra ju “ , gdy 
u tw ó r ten , nap isany  z chłodnym  sp o k o jem , je s t 
p rzedew szystk iem  ty lk o  w iernym  obrazem  s to su n 
ków  rzeczyw istych  za kordonem  , au to row i zaś r a 
czej pow ściągliw ość, aniżeli nadużyć b a rw  szarych , 
w celacn szykany po litycznej, zarzucićby  m ożna.

„ K ra ju to  w pierw szym  rzędzie sz tuka  p o lity 
czna i pa try o ty czn a , będąca fo tografią rzeczyw isto 
ści, w prow adzająca do li te ra tu ry  i n trw a la jąca  w 
niej jeden  z oaresów  politycznego  życia Polski pod 
rządem  rosyjskim  w W arszaw ie w osta tn ie j dobie 
Z nakom ity  ten  u tw ór p rzcd itaw ia  się jak o  doku 
m en t po lityczny  chw ili, ja k o  rzecz, p isana przez 
n tocznego  św iad k a , k tó rem u  żaden szezegół nie 
pozosta ł obcy, k tó ry  nad m a terya łem  p ąn a je  ja k  
m istrz nad  swoim instrum en tem . W  u s ta  g łów nych 
osób kom edyi w ło ży ł an to r cały  p rogram  po lity  
csny  gnębionych i gnęb icieli, s fo rm u łow ał jasno  i 
dob itn ie  cele , dążnośii i żądania narodow e, k tó rych  
społecz< ń itw o  n igdy  s;ę n ie  w yrzeknie, a  k tó re  z 
tern w iększą s iłą  ponaw iać 8:ę będą — im z w ię
kszą zaw ziętością będą tłum ione.

D la jaśn iejszego  zarysow ania sw ego obrazn  au to r 
w prow adził do niego p ie rw iastek  nieco egzotyczny. 
Zam ożna ziem iańska rodzina B łońsk ich , zam ieszkała  
w W arszaw ie, oczekuje  na  p rzybyc ie  z A m eryki 
bogatego  s io s trzeń ca , k tó ry , dorobiw szy się milio 
nów , zap rag n ą ł poznać k ra j rodzinny. W  ten  spo 
sób u vol d'oiseau m aluje a u to r w rażen ia  polskiego 
A m erykan ina , od chw ili w stąp ien ia  w gran ice  K tó  
lestw a. Ł a tw o  przew idzieć, ja k  siln ie  stosnnk i te  
uderza ją  m łodego cz łow ieka , k tó ry  w zrósł w k ra ju  
w o ln o śe i, k tó ry  po p ro s tn  pojąć nie może, że u 
sch y łk u  X IX  w ieku istn ieć m ogą w cyw ilizow anej 
E urop ie  tak ie  stosunk i.

T o , czego pojąć i zrozum ieć n ie  może A m eryka 
nin , dopow iada m u m łody Jan  B łońsk i, zapalen iec, 
p rzedstaw iciel gorące m łodzieży w arszaw skiej, szu  
caiacej się na  oślep do czynu  w imię idei spo łe  
eznego i narodow ego dob ra . Pod w pływ em  tych  
w rażeń  -im ny  i w yrachow any przem ysłow iec  o ryen  
tn je  się w s y tu a c y i , zacz; na czuć razem  z roda- 

a m i , Odnajduje w sobie duszę i uczucia P o laka , 
a  dopom aga m n do tego  dzielna ku zy n k a  A ntosia 
I  k iedy  p rzy sz ła  chw ila  k ry ty c z n a , gdy  u jrz a ł łzy  
kuzynk i i ból m a tk i ,  k tó re j zab ranu  do cy tade li

S p r a w y  s ą d o w e .
(Ehrenberg contra „Urwisza.)

Otrzymaliśmy dzisiaj następujące dwa pisma: 
Z powodu umieszczonego w numerze 124 No

wej Reformy sprawozdania z,rozprawy karnej 
p. Kazimierza Ehrenberga przeciw p. Zenonowi 
Parnem u o przekroczenie z § 496 u. k. proszę 
uprzejmie o umieszczenie następującego sprosto
wania:

„Dla odparcia zarzutu niekompetencyi sądu 
powiatowego w sprawie powyższej nie przyta
czałem podobnych argumentów, jakie mi kładzie 
w usta sprawuzdawca Nowej Reformy, lecz twier
dziłem jedynie, że jakkolwiek wyrażenie inkry
minowane, które było przedmiotem rozpi_wy 
apelacyjnej z dnia 1 października 1897 roku
1. 17.556, podpada pod przepis § 488, wzglę
dnie 491 u. k., to jednak wyzwisko „ n i k c z e 
m n i k "  jest zwykłą obelgą i do niego należy 
stosować przepis § 496 u. k.

Z prawdziwym szacunkiem 
Br. Karol Flach

Szanowna Redakcyo! Najuprzejmiej proszę 
o sprostowanie zamieszczonej zapewne przez po
myłkę — w numerze Rąwej Reformy z 2 b. m. 
w sprawozdaniu z rozprawy sądowej „Ehrenberg 
contra Urwisza — wiadomości, iż ja w s w o 
j a  m i oskarżonego p. Zenona Parvi'ego imieniu 
oświadczyłem gotowość prowadzenia dowodu 
prawdy na zarzuty uczynione w artykule: „Ka
zimierzowi Ehrenbergowi, cynicznemu nikczemni
kowi, na drogęu. Oświadczeniu powyższe bowiem 
złożyłem tylko w imieniu oskarżonego klienta 
mego, nic zaś w imieniu włagnem, uo zresztą 
nawet według ustawy nie byłoby dopuszczalnem.

Z wysokiem poważaniem 
B r. Garfein.

litograficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy11.

Lwów, 3 czerwca. (Telefonem.) Na wczoraj 
szem posiedzeniu Rady miejskiej, które trwało 
do późnej godziny w nocy, odczytano pismo dy 
rektorów Bandrowskiego i Hellera, wystylizowa 
ne w ostrym tonie, w którem zrzekają się oni 
5000 złr. subwencyi Rady miejskiej, iłómacząc 
się, iż nie mogą dotrzymać stawianych im wy 
górowanycn warunków.

Rada miejska czuła się dotkniętą tonem tegv 
pisma, a zwłaszcza zarzutem, że w gronie jej 
niema rzeczoznawców teatralnych. Ną wniosek 
Maryańskiego uchwalono nad sprawą subwencyi 
za dramat przejść do porządku i przestąpiono 
do obrad nad wnioskiem Spilmana, czyby nie 
należało także cotnąć pięciotysięcznej subwencyi 
na operę?

Wszystkie tutejsze dzienniki bez wyjątku 
unoszą się nad wczorajszem, pierwszem przed
stawieniu trupy teatru krakowskiego. Dzienniki 
tutejsze chwaią bardzo wykonanie „Ślubów pa
nieńskich11, porównując je z przedstawieniami 
trupy meinińgeńskiej. Wszyscy prawie artyści 
otrzymują poenwały.

Publiczność na przedstawieniu darzyła grę 
artystów niemilknąc* mi oklaskami.

Tarnopol, 3 czerwca. Witold, Wiktor, Józet 
Adalbert W o 1 a ń s k i , szambelan z Mihuczyna 
uwięziony dziś został, jako obwiniony o oszczer
stwo i oszustwo; zbrodni tych dopuścił się przez 
fałszywe zeznania w sprawie spadkowej po 8p. 
Mikołaju Wolańskim, pośle do Rady państwa

Wiedeń, 3 -go czerwca. (Telefonem). Socyaliści 
postanowili w całej Austryi urządzać demonstra
cyjne zgromadzenia przeciw nałożeniu nowych 
ciężarów na lud, w postaci podatku od sprzeda 
ży cukru.

Wiedeń, 3-go czerwca. (Telefonem). Od dnia 
dzisiejszego podrożała, z powodu kartelu, nafta 
firmy „Standard-Oil11 o 50 centów na cetnarze 
metryczLym, który dotąd kosztował od 15 25 
do 15 75 złr.

Wiedeń, 3 czerwca. Podczas wczorajszego po
siedzenia Izby posłów pojawił się w gmachu 
parlamuntu jeden z wyższych generałów, aby 
z polecenia ministra wojny, dowiedzieć się cze
goś bliższego o obrażających ministra słowach, 
wyrzeczonych na posiedzeniu . przez posła G 18- 
c k n e r a .

Warszawa, 3 czerwca Z rozporządzenia ge
nerał gubernatora ks. l m e r e t y ń s k i e g o  u- 
tworzono komisyę d l a  r e w . z y i  p r z e p i s ó w  
p o l i c y j n y c h  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e  u , 
jakoteż dla rewizyi regulaminn, dotyczącego, 
n a d z o r u  p o l i c y j n e g o  nad osobami skom- 
iromitowanemi lub też politycznie niepewnemi.

Poznań, 3 czerwca. Kandydatem na posła do 
larlamentu z okręgu poznańskiego proklamowa 
ny został przez walne zebranie delegatów radca 
Stanisław Mo t t y .

Głosowało za  n im  34, przeciwko niemu 6 
delegatów. .Przeszły także kandydatury Ko- 
m i e r o w s k i e g u  i C e g i e l s k i e g o  w okrę
gach na prowincyi

Paryż, 3 czerwca. Izba była wczoraj prze
pełnioną. Pośród wielkiego ożywienia przystą- 
liła Izba do wyboru prowizorycznego prezy
denta w imiennem głosowania. Z 562 głosów 
na D e s  c h a n e F a  oddano 282, który też wy
brany został. B r i s s o n  otrzymał 278 gło
sów.

Petersburg, 3 czerwca. Według tutejszych 
dzienników rząd rosyjski powziął decyzyę — 
l o g ł ę b i e n i a  i r o z s z e r z e n i a  P o r t u -  
A r t u r a .

Bombay, 3 czerwca. W Petzawur dnia 31 ma
ja  wybuchł p o ż a r ,  który trwał 24 godziny; 
zgorzało c z t e r y  t y s i ą c e  d o mó w.  Straty 
obliczają na czterdzieści, milionów.

przesilenie gabinetowe.
Wiedeń, 3 czerwca. (Telefonem.) W sferach 

poselskich krąży wiadomość o p r z e s i l e n i u  
w g a b i n e c i e  hr. T h u n t .  Powstały różnice 
między hr. Thunem a Baernreitherem.

Grap, 3 czerwca. Grazer Tagbl. również dono
si o c z ę ś t i o w e m  p r z e s i l e n i u  w gabine
cie hr. TLuna i o nastąpić mającej rezygnacyi 
ministra handlu B a e r n r e i t h e r a .

Kolonia, 3 czerwca. Koeln. Zty. donosi w ko- 
respondencyi z Wiednia, że z powodu wypad
ków grackich minister Baernreither ustąpi na 
pewne z gabinetu hr. Thuna.

Sytuacya polityczna.
Budapeszt. -3 czerwca. Pesttr Lloyd zamie

szcza o obecnej sytuacyi politycznej w Austryi 
rozmowę swego wiedeńskiego korespondenta 
z jednym z członków „Koła polskiego". Poseł 
lolski oświadczył, że on i kilku innych kole

gów jego, zamyśla o p u ś c i ć  p a r l a m e n t  i 
tym sposobem przyczynić się du natychmiasto
wego przesilenia parlamentarnego, które nrabia 
Thun zamierza przeciągnąć. Delegaci bowiem 
galicyjscy — jak zauważył ów poseł muszą 
mieć metylko n„ oku uznawanie tak zwanej ko
nieczności państwowej, lecz starać bię o prze
prowadzenie postulatów wyborców swoich, co 
w dzisiejszej sytuacyi jest niemożliwe. Rozmo 
wę swą zakończył poseł polski stwierdzeniem, 
że Galicya może tylko zyskać na tern, jeżeli 
ugoda aastro-węgierska nie przyjdzie do skutku, 
w takim bowiem razie przemysłowcy austryac- 
cy otworzyliby w Galicyi swoje domy skła
dowe.

Wiedeń, 3 czeiwca. Klub młodoczeski posta
nowił posłowi Heroldowi wyrazić wotum zaufa
nia, opatrzone podpisami wszystkich członków; 
pizyczyną tego postanowienia są ataki czeskich 
stronnictw radykalnych na działalność poselską 
dra Herolda.

Wiedeń, 3 czerwca. (Telefonem.) Kluby parla
mentarne obradować będą w poniedziałek nad 
porządkiem dziennym obrad Izby poselskiej, 
i postanowią, kiedy odbyć się mają rozprawy 
nad ustawą o zniesienie stempla dziennikar
skiego i innemi ważmejszemi przedłużeniami.

Wiedeń, 3 czerwca. (Telefonem). Lewica nie
miecka ma zamiar w poniedziałek uczynić sta
nowczy zamach i rozesłała wezwanie do swoich 
członków, aby się wszyscy w dniu tym już z 
początkiem posiedzenia stawili.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Madryt, 3 czerwca. Urzędownie zaprzeczono 

pogłosce o ujęciu parowca przewozowego „Al- 
fonso XIII" przez Amerykanów. Okręt ten znaj
duje się w P o r  t o r  i c o .

Madryt, 3 czerwca. Minister marynarki, za
pytywany przez dziennikarzy, co do piawdzi- 
wości pogłosek o tern, że admirał C e r v e r a 
nie brał osobiście udziału w bitwie pod San 
Jago, oświadczył, iż admirał wy wiesił swą 
dagę na pancerniku „Cristobal Colon11, a zatem, 
że jemu należy się uznanie za zręczne pokie 
rowanie siłami hiszpanukiemi w ezasie tej 
bitwy.

Utrzymuje się tu pugłoska, że eskadra Cer -  
v e r y  po wtorkowem bombardowaniu opuściła 
San Jago.

Nowy Jork, 3 czerwca. Ever.ing Journal do
nosi , że eskadra amerykańska p o n o w i ł a  
w c z o r a j  a t a k  n a  S a n  J a g o  d e C u b a .  
Równocześnie 3000 nowstańców napadło na to 
miasto od strony lądu. Zacięta walka trwa w 
dalszym ciągu.

Nowy Jork, 3 czerwca. Z K u b y donoszą, iż 
zaczęła się tam pora deozczowa. W wielu miej
scach wybuchła już ż ó ł t a  f e b r a

Paryż, 3 czerwca. Madrycki korespondent 
Gaulols donosi, że rozmawiał z pewnym wybi
tnym meżem stanu hiszpańskim, który wyrazi 
przekonane, że e s k a d r a  ad  m i r a ż  a Cer -  
v e r y  n i g d y  m e  b y ł a  n a  w o d a c h  an-  
t y l s k i c h ,  l e c z ,  że po  o p u s z c z e n i u  
w y s p  Z i e l o n e g o  P r z y l ą d k a  u d a ł a  
s i e  k u  F i l i p i n o m  (?), dokąd przybędzie ju 
tro lub pojutrze, poczem zaatakuje eskadrę ad 
mirała D e w e y a  pod Manillą. (Wiadomość tę 
brzmiącą wprost nieprawdopodobnie, podajemy 
z zastrzeżeniem. Przyp. red.)

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 3 czerwca. (Telefonem.) Dziś przed

lołudniem odbyło K o ł o  p o l s k i e  krótkie po
siedzenie w celu naradzenia się, jak  postąpić, 
aby nowe przedłożenia ministerstwa skarbu zna- 
azły się jak najprędzej na porządku dziennym 

obraa Izby poselskiej. Przemawiali Dawid 
A b r a h a m o w i c z ,  J a w o r s k i  i M i l e w 
ski .  Uchwalono, aby poseł Milewski zapytał 
irezydenta Izby, kiedy sprawy te umieści na 
lorządku dziennym 

Wiedeń, 3 czerwca. (Telef.) K o ł o  p o l s k i e  
odbędzie dziś wieczorem posiedzenie w sprawie, 
na rannem posiedzeniu poruszonej.

Z Rady pańsiwa.
(Sprawozdanie telefoniczne N . Reformy).

Wieaeń, 3 czerwca. Na dzisiejszem posiedze
niu I z b y  p o s e l s k i e j  zjawił się nowo wy- 
irany z okręgu Buc zacz—Czoitków pasel B ł a 
ż o we  k i i złożył ślubowanie poselskie.

Dr. J a r o s i e w i c z  interpeluje prezydent! 
ministrów o nadużycia władzy urzędowej, po- 
jełnione przez starostę Majewskiego w Kałuszu 
lodezas wyborów, i domaga się wdrożenia prze
ciw niemu dochodzenia dyscyplinarnego.

Prezydent F u c h s na odnośne zapytanie od- 
owiada, że jego onegdajsze rozporządzenie, aby 

nie wpisywać wcale wykrzyków (Zwischenrufe) 
odnosiło się jedynie do protokółu stenogiaficz- 
nego. Dzienniki jednak i korespondenci parla
mentarni wykrzyki te ogłaszać sobie mogą, al
bowiem usuwa się to z pod kcmpetencyi pre
zydenta Izby.

Posłowie graccy H o f m a n - W e l l e n h o f  i 
dr. H o c h e n b u r g e r  zainterpelowali ministra 
sprawiedliwości o konfiskatę tych dzienników, 
w Gracu wychodzących, które rozwiązanie jam- 
tejszej rady gminnej przez namiestnictwo pod
dały ostrej krytyce.

Następnie zabrał głos członek Koła polskie
go dr. M i l e w s k i ,  który zaznaczył, że osta
tnio wniósł rząd szereg przedłożeń w sprawie 
zniesienia: stempla dziennika skiego, myt rzą
dowych i opłaty od przenoszenia prawa wła- 
snuści, a także przedłożenie w Sprawie prowizo- 
ryum budżetowego. (Głosy~z lewicy: A h a )  — 
Sprawy te są bardzo ważne i żywo obchodzą 
szersze sfery ludności. Jeżeli nie będzie uchwa- 
one prowizoryuin budżetowe, to tern samem 
larlameńt rezygnuje z wszelkich swych praw 
konstytucyjnych. (Przerywania z lewicy). Mówca 
zapytuje tedy prezydenta Izby Fuchsa, czy nie 
ma zamiaru urządzać osobnych, dwa razy w ‘ ty
dzień posiedzeń , n« którychby oprawy te o- 
mówić i załatwić można.

Prezydent F u c h s odpowiada, że nie może 
w tej sprawie wypowiada^ swej decyzyi, albo
wiem musi wprzód o to Zapytać przewodniczą
cych wszystkich klubów parlamentarnych. (Z  le
wicy głosy: Bzielnie!)

R e 8 e 1 zapytuje prezydenta Izby, czy ma za
miar przekazać przedłożenie w sprawie zniesie
nia stempla dziennikai skiego do komisyi budże
towej, bez pierwszego czytania.

P r e z y d e n t  odpowiada, że w sprawie tej 
Zadecydować muszą poszczególne kluby Ijpy 

Następnie przystąpiono do porządku dzienne
go, t. j .  do f o z p r a w  j ę z y k o w y c h .

Dr. K r o n a w e t t e r  skarży się na b r a k  ini
cjatywy ze strony parlamentu.

Poseł zastanawia się następnie nad ugodą 
czesko niemiecką i zauważa, że ugoda iść po
winna od narodu do narodu i wychodzić od 
dzielnych reprezentantów ludu, a nie od niedo
łężnego rząuu. Mówca oświadcza, że głosować 
będzie za wyborem komisyi językowej

Dr. S c h t i c k e r  zaznacza, że już dzisiaj nie 
ma nikogo tak naiwnego, coty sądził, ie  hr. 
Thun powołanym został do rozwiązania waśni 
narodowościowych i poprawienia dzisiejszej sy
tuacyi wewnętrznej. Występuje przeciw rządowi 
za wypadki grackie i omawia szeroko rozpo
rządzenia językowe.

Następnie przemówił T i t t i n g e r  a po nim 
P f e r s c h e ,  który zaznaczył, że po postępowa
niu Gleispacha z ks. S t o j a ł o w s k i m  i S z a -  

e r e m,  i udziału tego byłego ministra spra
wiedliwości w gwałtach, popełnionych w listo
padzie przez rząd na parlamencie, nic dziwne
go, że powstało tak wielkie rozgoryczenie u 
Niemców, skoro go teraz mianowano prezyden
tem sądu wyższego w Gracu. Mówca uderza na
stępnie na Polaków i twierdzi, że wielka wła
sność w Galicyi stoi tylko gwałtem i naduży
ciami. Dalsze wywody Pferschego wypełniła 
charakterystyka ekscesów w Pradze.

S t e i n e r (socyalista) przemawia po czesku i 
polemizuje z stronnictwem młodoczeskiem, któ
remu zarzuca zdradę obozu demokratycznego 
Mówca domaga się ustawy ramowej (Rahmen- 
gesetz) dla poszczególnych krajów koronnych i 
oświadcza się przeciw niemieckiemu językowi 
państwowemu.

Na tern rozprawy zamknięto.
Dr. G r o s s  interpeluje prezydenta Izby i prze

wodniczącego komisyi dla oskarżenia hr. B a d  e- 
n i e g o ,  kiedy referat tej komisyi znanym bę
dzie Izbie.

Hr. P a 1 f 1 y odpowiada, że konusya dla oskar
żeń hr. Bademego, z powoda świąt i sesyi de- 
legacyjnej, nie mogła obradować, ze Jednak 
wkrótce referat wypracowanym zostanie.

W o l f  zapytuie, czy piezydent Fuchs zechce 
zmusić hi.Thuna, aby odpowiedział nainterp*lacyę 
w sprawie mianowania „zbrodniarza politycz
nego11 (StaatsvetOrecłter) G l e i s p a c h a

Wśród wielkiej wesołości odpowiada wice
prezydent F e r j a n c i c z ,  że jest to rzeczą pre
zydenta Fuchsa.

Na tern posiedzenie zamknięto — następne 
w poniedziałek.

Wieloletnie doświadczenie. W  w ypadkach  o s ła 
bionego traw ien ia  i b rak u  a p e ty tu , w ogóle we 
w szystk ich  cierp ien iach  żo łą d k a  prawdziwe pro
szki seidlickie Molla, w y w o ła ją , jaL żaden inny 
środek , dz ia łan ie  w zm .cn ia jące  żo łądek  i k rew  czy
szczące. Cena p n d e łk a  1 z łr .

Codziennie w y sy ła  za pobran iem  pocztow em  A. 
M O LL, ap ieka r*  i c. k. dostaw ca nadw orny , W ie
d e ń , T uch laubon  N r 9. U prasza się w sk ład ach  
m ateryarow , w ap tek ach  i handlach  żądać wyra
źnie wytworów Mulla z znakiem ochronnym i 
podpisem. G łów ne sk ład y  w  G alicyi znajdu ją  się 
n  firm , podanych  w og łoszen ia , n a  osta tn ie j b trenie.

Skład fortepianów
W . B a r a b a s z  i  S p .

K r a k ó w , R y n e k  13 . 611

Publiczne podziękowanie panu Fran
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkir- 
chen, Dolna Austrya.

„Jeżeli tu publicznie występuję, to dlatego, 
że po pieiwsze uważam to za obowiązek, żeby 
p. Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkirchen, zło
żyć mą najserdeczniejszą podziękę za usługi, ^a 
kie mi jego Wilhelmowskie ziółka wyświad
czyły w mem dolegliweiu cierpieniu reumaty- 
cznum a powtóre, żeby i drugim, co podlegają 
temu strasznemu cierpieniu, zwrócić uwagę na 
te wyborne ziółka. Nie jestem w Stanie skreślić 
owych katuszy, jakie wycierpiałam przez pełne 
3 lata przy każdej zmianie powietrza, od któ
rych mnie nie mogły uwolnić ani środki leczni
cze, ani też kąpiele siarkowe w Badenie pod 
Wiedniem. Bez zmrużenia oka przewracałam się 
z boku na bok całemi nocami w łóżku, spetyt 
znikał widomie, wyglądałam ponuro i ze sił 
opadłam zupełnie. Po 4-lygodniowem używaniu 
Wilhelmowskich ziółek nietylko bole mnie zu
pełnie opuściły, lecz także teraz, gdy już od 
6 tygodni tych ziółek wcale nie zażywam, zu
pełnie przyszłam do siebie. Jestem mocno prze
konana, że każdy, w podobnych kto się cer- 
pieniach ucieknie do tych ziółek, ich wynalazcę, 
p. Franciszka Wilhelma, także, jak ja, błogo
sławić będzie.

Z wysokiem poważaniem 
187 7 12 Hr Buischin-Streifeld,

żona pułkownika.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńsKiej i berlińskiej.

W iedeń, 3 czerwca 1898.

Renta austryacka papierowa . . . .
„ „ s r e b r n a ......................

renta austryacka złota . . .
„ koronowa . . .

i %  „ węgierska z ło ta ......................
4 *  „ „ koronowa . . .
Akcye Banku austro-węgierskiego . .

„ kredyto w e ......................................
Londyn . . . .  ‘ .................................
M ark i...................................................... .....
20-to Markówki . . .
20-to F ra n k ó w k i......................................
Włoskie b a n k n o t y ..........................   .
D u k a t y ......................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .
Losy tureckie ...........................................
Akcye A n g lo b a n k u .................................

U n io n b a n k u ........................... .....
Ban yereiu . . . .  . . .
L a e n d e r b a n k u ............................
Kolei Lwowsko-Cierniowiockiej .

„ P o łu d n iu w e j......................
,  E l b e t h a l ...........................
„ Nordbahn . . * . . . .
„ S taatsbahn ...........................
„ A l p i n e ................................

Turei kie Tabauine . . . .
Ruble

b e rlin , 3 czerwca 189.8.
B&iutnut/ austi j a c k i e ....................................
Krótki W i e d e ń ..............................................
Banknoty rosyjskie . . * ..........................
Krótka W a r s z a w a .........................................
41\%% Lis"y P olsk ie.........................................
Reuta włoska . . . . ...................................
Akcye kredytowe austryaekie..........................
Ruble Ultimo . .....................................

W iedeń, 3 czerwca 1898.
Spirytu s g o to w y ...............................................
Cena r a f t y ............................................................
Pszenica na j e s i e ń ...........................................
Żyto na je s ie ń ......................................................
Owies na j e s i e ń ................................................
K ukurudza........................................................

Gannlk Izby handlowej I przmdy> 
ałowaj w Krakewle.

z d. 3 czerwca 1898 r. godz. 1-sza w południe.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński

N i l l E S K J ^ Ł .
(Artyknży w tym dziale nie pochodzą 

od Reda*oyi.)

W  o b e c n e j t e r a p i i  p o le c a ją  l e k a r c e  coraz 
więcej uż; wauie naturalnych wód m mendnych, n.iędzv 
szczególniej w swoim rodzaju najlepszej w o d y  g o r z k ie j  
F r a n c is z k a  J 6 z e f a ,  uznanej nadto ako mdyny 
przyjemny naturalny środek rozwalniająey. Wszędzie do 
nabycia. 38^

Złr/J_ ct.

101 90
101 70
121 65
101 50
121 15

99 10
912 —

357 60
120 30
58 90
11 77

9 53
44 35

5 66
161 50
60 40

168 25
296 ___

209 —

228 —

294 —

76 50
26 i 50

—

360 50
163 76
128 50
127 75

169 80
169 50
217 05
216 65
101 25

91 90
224 —

217 —

21 10
14 75

9 66
7 44
5 85
5 35

I. Waluty.
Ruble p a p ie r o w e ...........................
Marki niemieckie . . . . .  
Fr.-T.ln papierowe . . .
20-to frankówki w złocie . .

II. Lisiy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
41;, % Listy zastawne Banku hip. 
4fi n n n n
4*/i% Listy zastawne Banku kraj.

4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. n ie o k .........................

4 % L. zast. gal. 1 kr.ziem. 41-letnie 
4%L. rast gal T.kr.ziem. 56-letnie

III. Obiiga&ye I peżyozW.
4% Galicyjtćde obligocye propinm. 
ó> Pożyczka krąjowa z r. 1873 . 
4% Pożyczka krąjową t  r. 1893 .
4 % Poi. j czka ■Juasi I  w* wa . _.
5 % Obligacye komun. Banku kraj. 
41/! % n n n »

Obligacye kolejowe . . . .

IV. Lssy.
Losy miasta Krakowi...................

Stanisławowa . . .

Złr. wal. austr.
płacą | żądają

V. Akoyc.
Akcye Banku kredyt we Lwowie.

n hipot. „ „ i  .
„ „ Gali . dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . .

Akcye kolei Karola. Ludwika . .
„ kolei Lwow-Czemiowee-Jassy 

Kursa są notowane oez kuponu jieżąoego, który się obliota 
osobne.

127 50 128 10
58 70 59 —
47 50 47 90

9 52 - 57

110 50 111 50
100 50 ,01 25

96 75 97 76
100 75 101 75

9b — 98 50

97 75 98 75
97 75 98 75
96 2b 97

»8 25 99 25

97 75 98 75
96 — 9” —

102 25 103 —
100 — — —

97 50 96 25

27 ! 7 75
50 — 58

_
392 — 397

211 50 212 50
298 60 295 —



I Nr. 126. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Czerwca 1898.

Krów i cielnych jałówek
rasy nizinnej — p o s z a k n j e  s i ę  d o  
k u p u a .  — Zgłoszenia przyjm uje Z a
rząd  d óbr L a s z k i  m u r o w a n e ,  po 
czta L w ó w ,  Podzam cze. 969 1

L. 3298. 956 1

D o n i e s i e n i e .
Zarząd wojskowy zakupi sposobem  

kupieckim , a m ianow icie: 
dla stacyi w Krakowie: 5100 ceł. m etr.

żyta i 3550 cetn. m etr. ow sa : 
dla stacyi w Tarnowie: Iddu cet. m etr 

żyta i 1750 cet. m etr. o w sa ; 
dla stacyi w Ołomuńcu: 250 cet. m etr 

o w s a ;
dla stacyi w Bochni: 360 cet metr. ow sa 

Dotyczące w nioski sprzedaży należy 
w nieść do in tendentury  c. i k. 1 ko r 
pusu  w K rakow ie najdalej dn ia  10-go 
czerw ca b. r. o godz. 10-ej p rzed  p o 
łudniem .

Bliższe w arunki ogłoszone są w u rzę 
dowej „Gazecie Lwowskiej", w „Czasie 
i w „Nowej Reform ie" z dnia 2 czerwca 
b. r., a oprócz tego m ożna je  przejrzeć 
w c. i k. m agazynach w ojskow ych pro 
w iantow ych w Krakowie, w O łom uńcu, 
w T a rn o w ie , w c. k. filialnych m aga 
zynach prow iantow ych w B ochni i w 
Opaw ie, i w c. i k. w ładzach pow ia to 
wych, leżących w obręb ie c. i k. 1-go 
korpusu.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu

IV Ogrodzie
naprzeciw Cmentarza krakowskiego

poleca się n a j s t o s o w n ie j s z e  d r z e w k a  
d o  o b s a d z a n ia  K rollów ; Róże płaczące, 
Jes-ony, Wierzby, błogi, Thuje itp., K w ia ty  
z im o tr w a łe  i l e t n ie ,  a na życzenie Sza
nownej Publiczności o b s a d z a  s ię  g r o b y  
d r z e w k a m i i k w ia ta m i. | V  Ceny 
możliwie przystępne- 727 9 12

E. UklaAskl,
Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kraków.

Arb«nz’a brzytwy
z ostrzami 4o zmiany są s ły n n e  
m i , d o b i-em i brzy tw a
m i. Jako znak niezawo
dności, prawdziwości i naj
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
n^ nich nazwisko i adres fabrykanta A. A r- 
b e u z , J o n g n e , F r a n c e .  Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo
lenia, to się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
iłr . 280. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct, 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
lugo rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

72 4b 52

Brzytwy szwajcarskie
A r t o e n z a

poleca 74 34 0
W. HALSkl, w Krakowie, Sukiennice.

Któż nie lubi?
d e l ik a t n e j ,  n ia le j  s k ó r y  i r u m ia 
n e j ,  m ło d o c ia n o  ś w ie ż e j  c e r y ?

Lżywaj więc Pani tylko.

R A D E  B E U L O W  S KI E Gr O

mydła liliowego
wyrobu

B e r g m a n n a  i S p ó ł k i  
Radebeul-Dr ezn o.

Mydełko to wybomem jest przeciw p ie 
g o m , tudzież działa na s k ó r ę  d o b r z e  
i o ip ię k sz a ją c o .

Na składzie po 4 0  c t .  ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya.

Składy główne : w Krak.wic : M. Proń Ry
nek gł., E. Heller, Jahr, W. Reayk, L. Ro
senberg, K. Wiszniewski aptek., F. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek.; w drogueryaeh: 
J  H anaka, F. Zopotha i S p ., Jakóba Wi
śniewskiego na Stradom iu; w handlach: 
W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herliezki, St. 
Rożnowskiego, J. Reima i Sp., A. Froncza; w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. Michnik ; w Nowym 
Sączu : R. Jakubowski a p t , Pawłowski, a p t . ; 
w Podgórzu: L. W. S. Żarski a p t . ; w Kze 
r owie: Karpiński, apt. '  496 11 40

Trzeba 
uważać na 

znak 
ochronny:

Zwti Btrąminner,

Dwaj
górni

cy-

d t f l a h i i i  bardzo zdolny, mający 
-HJMM.NFMeNF.MMM dobre świadectwa i chlu
bne polecenia od zarządu, w którym obecnie po 
zostaje, — z powodu zmiany administraeyi poszu 
kuje posady od 1 lipea b. r., bez wymagań, — 
na ordynaryę. — Zgłoszenia: T . B . poste re 
stante C h r o sto w a  (koło Bochni). 959 1

OOOOOCOO*
fi Handlowa
| Spółka rybacka
8 „Unton“

w Krakowie, ulica Ryoaki
pod Zamkiem, 830 100 0 

obok Towarzystwa wioślamkiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie poniżej ko, 1 ko 70 ct.

„ kilogram . 1 „ 80 „
„ powyżej „ 1 ,  90— 1 40

ŁOSOŚ wiślany, żywy, n a  zam ó
wienie, ceny zm ieniają się 
1 ko od złr. 3 50 do 4-—  

„ w  m arynacie w beczuł. 
5 - i 3-ko 1 ko złr. 3-— 

Sum w  m ary n ac ie , w  beczuł.
5-ko 1 ko złr. 1-80 

Sandacz w m arynacie, w beczuł.
5 - i 3-ko, 1 ko złr T20 

Baki rzeczne i stawowe sztuka 
6 ct., 8 c t , 10 ct., 15 ct. 

W szelkie zam ów ienia pocztą  
uskutecznia  się odw rotnie.

§
8 o§
Kucharka,

znająca się na nabiale, na praniu 
i prasowaniu ,  p o t r z e b n a  n a  
w i e ś .  Zgłoszenia własnoręcznie 
pisane przesyłać pod „Kucharka" 
poste restante Czcnów. 958 3

2 7 15

O! ^  B U A % .
1 ha jomii słiza Mrrram Y Ą

m t - t o i i  A probow ane p r ie z  m u ł  
A kadem ią m edyczną 
w P a ry ż u , adop tow ane  
przez F o rm  irz  offl 
c ia ln y  francuzk l, «ank 

.m  U H  c lonow ane  "-zez  ra d ę  n u  
I z  Medyczną w P e te rsb u rg u . f
2  Po*iada ące równocześnie własności jodu 9 i żelaza, pigułki te skntknją wyłącznie, we 
h  wszystkich rodzajach chorób, które wy ao -

: łnje zarodek skroiuliczny (puchliny, zaiaa- 
nie kanałów, humory, etc I słabości, prze-, 
ęiw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 

9  bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), 
h  w L eucorrhóe  (białych upta* zcht Ame- 

ąurrhóe /zatrzymanie upetne lub częicio- 
a  we regtUarnoici}, w  Suchotach, w  Syfilis 
™  o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one 
9  rekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
H  czaj silny, do podżywiania organizmu i do

•  wzmacniania konstyruc ń Lunatycznych, 
słabych lub osłabionych.

9 K B . — Jod nieczystego lub zepsutego 
^  żelaza, jesr lekarstwem niepewnem, roz- 
A  drzainiającem. Jako dowód czystości i

•  autentyczności prawdziwych P ig u łek  
Blancarda żądać należy, naszą pieczęć na 
9  srebrze i podpis nasz ni- ' /

9  niniei«zypołożony z u p o - #
£  du zielonej etykiet*

®  ćpteharz w Paryżu, b u k  b o i a p i r t b ,  40
A  A  WYST.LZB )AĆ SIĘ FAŁSZERSTW, W

152 21 <J

M olla Proszki Seidlickle.
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Ż E N I E .

wtedy, jeżeli na etykiecie każ
dego pudełka w ydr kowany jest 

orzeł i firma A . H o l i .
T wały i pewny skutek tyeh 

prOożków w najuporczy wszych 
cierpieniach żoładka 1 trzewlów 
brz.sznyrn, kurczach żołądka, 
ziflegm ieniu, zgadze i Uroni* 
ozne-» zaparciu .toloa, w cier
pieniach w ątroby, zastojach, 
rwie i hemo-oidach, w najroz 
mam zych oboroDaoit kobieoyon, 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie.

9 9  Fałszywe wyroby będą uąaswile ścigane.
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
Praurril iUfO łv lkn  vr-8̂ y> jflżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. M O LL  
l l f l l U k l n S  IJIKU i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L '.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  H o l la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze
gólnie iako środek uśmierzający do wcierania przeciw rw aiiu w członkach i innym pr„yp idkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalno] plombowanej flaozkl 90 oentów.

Główny skłaa wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
C p ro szą  się  P, T. P u b lic zn o ść  w y r o ś n ie  śą d o ć  w urobów  M O L L A  i  U ty lk o  te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n ym  i p o d p ise m .  
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewrt i, 8. Miku- 

cki, w handlu J . Wentzla, Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 15 21 52

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem X 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

X 
XKrajowe Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A "
w  K r o ś n i e  „

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 3% 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane n O

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
od ' do najcieńszych web 3

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ g
o w zorze kcstkow yir i adam aszkow ym , oraz d ostarcza  k o m p l e t n y c h  X

i  n a ń t a u s z y c h  X
W Y P R A W  Ś L T J B K T Y C H . X

Z am ów ienia nadsyłać prosim y w prost d o  K r o s n a  (poczta, te legraf i X 
stacya kolejow a w  m iejscu). 85 22 0 X

Próbki I cenniki na żądanie wysy<amy franco I odwrotną pocztą-

tXXXXXKXXXlXXXXKXXXIXXXXXXXXXXFwwwww f  T W W f  f  f  ł  f f  “ l f  ł  WWW WWW W W ▼▼▼▼▼▼▼▼ ■ •

Znaczna oszczędność domowa.
Począwszy od 5 k l lo g r .  zamówienia Z IE L O N E J  K A R Y  za poręczeniem dobrego 

gatunku i sumiennej obsługi, posyła pierwszy chrześcijański Skład kolonialny

Jana KUBRYCHTA w  PRADZE, na Małej Stronie,
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:

K a m p in a s  grubo z i a r n i s t e j ................................5 kilogr. złr. 6*—
J a w a  K a m p in a s  prawdziwej 
6 n » i e m a l a  o pięknym zapachu 
C e y lo n  l - m a

7 * -  
8 - -  
9*

Zamówienia 5 kilogram, posyła się fr a n c o  za pobraniem poeztowem do każdej stacyi 
pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. “OK 7 1A925 7 10

WIMAWS °
łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 ct., czerwonego po 26 ct.

Benedykt Hertl 
właściciel dóbr, zamek G o lit s c h  przy Gono- 

bitz w Styryi. 332 30 52

D o  f a r b o w a n i a
s iw y c h  i  r u d y c h  w ło s ó w  n a d a je  s ię  
■■ajlep. w y c ią g  o r z e c h o w y  K n h n a ,  
p o  z łr . 1 *50, d o w o d n ie  tr u c iz n y  n ie  
z a w ie r a ją c y . K n h n a  o le j e k  o r z e 
c h o w y  p o  5 0  c t . i 1 z łr . ,  d o w o d n ie  
t i  iic izd y  n ie  z a w ie r a ją c y . Prawdziwe 
tylko wyrobu F r . K n h n a , parf. koron, w N o
r y m b e r d z e . W Krakowie dostać można w a- 
ptece W. Redyka, ul. Mikołajska (Mały Rynek) 

584 2 10

Zakopane.
„PENSION N 0 U VELLt“, ul. Chramcówki 32.
Pokoje n a  lato i zimę z całkow item  

utrzym aniem .
U rządzenie wykw intno. Ł azienka i p ra l

n ia  w m iejscu. K uchnia w yborna.

Ceny umiarkowane.
Z głoszen ia: w  K f f c k o w i e ,  u l i c a  

S m o l e ń s k a  K r .  1 3 ,  I I .  p i ę t r o ,  
lub pod  adres.: B .  F i l i p o w i e z o w a  
w  Z a k o p a n e m .  B5j 6 14

D ra F R Y D E R Y KA L E N G IE Ł A  86 22 o

Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli , na pniu prze

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a ju t r z  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  
n ie z n a c z n e  łu p ie ż e  ze  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a je  s ię  p rz e z -  
to  l& niąco  b ia ł ą  i  d e l ik a t n ą .

Balsam ten wygładza na twardy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwonośe nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w  Kra
kowie u Wiktora Redyka; w  Czernlowoaoh u Golichowskiego nast. M ahł- apt. Sehmiedt & 
Fontin, droguerya; w  Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w  Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w  Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Nr. 3240.
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Na n astępne  po trzeby  zaopatrzen ia  
dla garnizującego w ojska, w ojsko
wych zakładów , izolow anych osób 

i obrony k ra jo w e j:

d z i e n n i e

chleb owies
po

840 840 4200 5040
gram ów

porcyj

383
1420
372
338

549
613
600

804*)
149

60

6
6
6

8

132
~ 1 0

17
16

169
151
151

Obok podana potrzeba 
na 1 miesiąc obliczona 

wynosi co do

chieba

porcyj
po

840
gram.

11873
44020

161

11532
10478

17019
19003
18600
24920
5b00

maki

q
71

267
68
62

101
114
110
150
33

Niepołomice 1 1 1 — 1 u 1 iu u  1 —  1 —  1
*) Z tych około 40 porcyj dziennie dla stacyi konkurencyjnej w Kleczy dolnej.
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Poszczególne postanowienia.
1 Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 

ttóry komisyi rozp raw  nie je s t dostateczn ie  znanym , m a dołączyć świadectwo 
swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę , o k tó rą  się ubiega, d a to 
w ane nie w cześn ie j, jak  na  dw a m iesiące, od daty niniejszego ogłoszenia 
w stecz licząc.

Do w ystaw ienia takich  św iad ec tw , dotyczących wszelkich w rejestrze 
tandlow ym  protoKÓłowanych f irm , są upow ażnione Izby handlow o - p rzem y
słowe, w których okręgu firmy m ają sw oją siedzibę. O sobom  trudn iącym  się 
in teresam i handlow o - p rzem ysłow em i, a nie m ającym  pro tokołow anej firmy, 
w ystaw iają św iadectw a te przynależne do m iejsca zam ieszkania w ładze polity
czne w m iastach z w łasnym  zarządem  — m agistrat).

Świadectwa żądane mają być przesłane do tego wojskowego magazynu 
prowiantowego w drodze urzędowej, w którym podług wyż umieszczonej tabeli 
rozprawa ma się odbyć.

2. Oferty m ają Lyć oddane  kom isyi rozp raw  w dniu przeznaczonym -do  
rozp raw  dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10-tej przed południem. — 
Oferty, k tó re  komisyi rozpraw  nie b ęd ą  p rzedłożone, nie zostaną  uw zględnione.

O ferty podp isane  im ieniem  i spółka, w tenczas uw zględnione będą, jeżeli 
w yraźnie w ym ieniono, k tó rą  osobę za spolnika uw ażać należy.

Zbiorowe podania cen na  chleb i ow ies są dozw olone tylko dla tych 
stacyj, w których zachodzi p o trzeb a  furaży tylko dla 10 koni lub dla m niej
szej ilości.

Później, iub drogą telegraficzną nadeszłe oferły, na. tępnie oferty, które 
obowiązują na krótszy czas, niż na termin 12 dni, lub też oferty, w których jest 
zawarunkowaną mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbiorowych cen, 
lości zeszytu warunkowego nieodpowiedniej, a wreszcie oferty warunkom ob

wieszczeń nieodpowiadające, nie bedą uwzględnione.
Należy unikać o ile m ożności wszelkich popraw ek  w ofercie. Jeżeli jed n ak  

m im o to popraw ki zachodzą, to należy dodać do nich zaw sze podp is oferenta. 
W  razie różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i literam i, uw ażane będą  
za w ażne te , k tóre  oznaczone są literam i.

Podania cen na artykuły, k tóre  m ają bvć odstaw ione w czasie przemar
szów, należy ułożyć w edług ustępu  IV zeszytu w arunkow ego.

3. Oferenci m uszą się zrzec zachow ania ustanów  ionych term inów  ze strony 
zarządu  w ojskow ego co do przyjęcia ich ofert, jak  to oznacza §. 862 kodeksu

cywilnego i artykuły 318 1 319 kodeksu handlow ego względem  ośw iadczenia 
przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

4. Wadyum musi być w ofercie dokładnie wyszczególnione, i musi wynosić 
5°/0 surny oferow anej. Gminy, producenci i stow arzyszenia gospodarcze u w o l
nione są  od złożenia w adyum  i kaucyi od tych dostaw , których w łasnem i 
siłam i a w zg lędn ie . z w łasnej produkcyi dostarczyć są w stanie.

5. W  stacyi H ranicach m usi być po trzeba  chleba i ow sa dla kadeckiej 
szkoły kaw aleryi na  każdy term in  fasow ania do budynku tejże dostaw ioną- 
Zostaw ia się do woli o ferentow i, cenę przew ozu w cenie oferow anej za artykuł 
um ieścić, lub też podać  za przew óz osobną cenę. Jeżeli w ofercie nie będzie 
um ieszczoną cena za przew óz, to się p rz y jm ie , że ta  mieści się w cenie ofe
row anej. P rzy  rów nej cenie za dostaw ę m a p ierw szeństw o cena przez dzier
żawcę daw niejszego podana.

6. Licytant dzierżawy chleba w Wadowicach je s t obow iązany użytkow ać 
n a  czas trw an ia  k o n trak tu  z rządowych lokali piekarni i rekwizytów, jak ie  się 
w w ym ienionej stacyi z n a jd u ją , i zabezpieczyć od ognia lokale p iekarni w ła
snym  kosztem  do wysokości i’000 złr.

'  Czynsz najmu za lokale piekarni w ynosi 10 z łr ., a  za rekw izyta 1 złr. 
m iesięcznie

7. Żołnierzy m agazynów  prow iantow ych w ojskow ych nie m oże się s ta 
wiać dzierżaw com  do dyspozycyi, dlatego też wszelkie dotyczące p odan ia  nie 
b ęd ą  uw zględnione.

8. W szelkie bliższe w arunki m ożna p rzejrzeć w kuncelaryi magazynu 
potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, we wszystkich pow ia
tow ych w ładzach (sta iostw acli), jak  i w głów nych (krajow ych) tow arzystw ach 
gospodarczych , gdzie się także znajduje w ypracow any zeszyt w arunkow y 
z daty  1 czerw ca 1898 r.

W pomienionych magazynach prowiantowych można także otrzymać prze
pisane zeszyty warunkowe za złożeniem 28 centów, następnie blankiety dru-' 
kowane na oferty bezpratnie, na co tern bardziej zwraca się uwagę przedsię
biorców, że każda oferta musi być bezwarunkowo ułożoną według poniżej 
umieszczonego formularza.

9. Każdy oferent jest już z dniem odesłania oferty zobowiązany do
trzymać warunków podanych w zeszycie warunkowym.

Kraków, d n ;a 1 czerw ca 1898 r. 062

Z Intendentury c. i k. 1-go korpusu.

50 kr. 
Stempel

Eventuell Stampiglie 
des Offerenten

O iterts-Form iilare.

O F F E R T
ich Gefer tigter erklare hiemit infolge Kundmachung Nr, 3240 vom 1. Juni 1898 fiir die Areadierungs-Station

Kr. sagę! . . . . .  
Kr. sagel

Kreuzern,
Kreuzern,

des Artikels IV des Arendierung-Bedingnishcftes 
sowie mit meinem gesamuiten beweglichen

Portion Hafer a 421 O Gramm zu 
Portion Brot a 840 Gramm zu 

auf d.e Zeit »om 1. bis En Ir Oetober 1898 abgeben, die Durchmarschverpflegung nach den Punkten *) 
besurgen und fiir dieses Offert mit dem beiliegenden Vadium von fl. be»tebend in
uud unbewegliehen Vermi:gen haften zu wollen.

Ferner verpflichte ich mieb, im Palle ais ich Ersteher bleiben sollte, liingstens binnen 14 Tagen naeh hievon erhaltener iimtlicher Verstiindigung das Vadium auf die 10 percentige 
Caution zu erganzen und ram ie, wenn *eh dieses unterliesse, der Heeres-Verwaltung das Reehl ein, diese Ergiinzung selbst durch Riiekbehalt des Arendierungs-Verdienstes durehzufiihren.

Laut anruhendtn Beseheides der/des zu wird mein Soliditiits- und Leistungsfahigkeits-Zeugniss direkt dem k. und k. Militar-Verptlegs-Magazine
ubermittelt werden.

am . . . ten 1898.
Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten (bei Angabe der Beschaftigung derselben) 

wobnhaft in . . . .
*) An dieser Stelle soli je einer der drei Punkt) A) B) oder C) und beziehungsweise a; b) oder c) des Artikels IY. des Bedingnisheftes beigefiigt werden. — Sollte bei Erbflnung 

des Offertes leer sein, so wird die Abgabsschuldigkeit an Durehmarsche fur den Offerenten nur nach den Punkten 0) c) ais bindend angenommen werden.

Das Oifert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufiigen:
Oflert infolge K undm achung vom 1. Jun i 1898 zur Y erhandlung am ten  Jun i 1898.

Z Drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijatkowakieh w Bielska. Odpowiedzialny rzędoa drukami A Szyiewski

02616117


